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AK krawiec kraje, jak ma-
J> terii staje
Julia KACZANOWSKA ze 

Szczecińskich Zakładów Prze­
mysłu Odzieżowego potrafiła  
tak zmierzyć, że zamiast 8 proc. 
odpadków z materiału, pozosta 
je  tylko 0,25 proc. W.SZPO nie 
ma miejsca na marnotrawstwo.
Za to są warunki'na wykonywa 
nie przeszło 200 proc. normy 
przez Julię Kaczanowską i  je j 
koleżanki.

Pani Julia podjęła w Czynie 
Przedzjazdowym takie zobowtą 
zanie:

— Potrzeba , nam z każdym 
dniem więcej Chleba, mięsa i 
mleka, a produkcja wsi szcze­
cińskiej nie nadąża za naszymi 
potrzebami. Jestem członkiem 
partii i  zgłaszam się na najcież , ,
\? u  o d r in e k  nrnru nnrfn iru i -  I D n ła  ,8 8ru d n f*  P ie rw szy zastep- szy oacineR pracy partyjne] - -  , Ca p i.zew 0dn iczącego R ad y M in l-  
na wieś. Będę agitatorem. Będę | s trów  z s k r  i  m in is te r  spra w  *a - 
wcielala W życie wytyczne I X  I griMiicsmycto W . M . M o to to w  p rz y -  
Plenum. i 18* i5- kan c le rza  Rzeszy d r  Józefa

A Ty? Co Ty zrobiłeś w Czy­
nie Przedzjazdowym?

Sejm
Polskiej

Rzeczy pospolitej 
Ludowej

jednomyślnie

aprobuje środki zamierzone przez rząd 
w zakresie wzrostu produkcji rolniczej 
i  w szczególności hcdowianej

Pierwsze posiedzenie Sejmu PRL na I I I  sesji

po lsce znaczn ie  p rz e k ro c z y ło  
w s k a ź n ik i ro z w o ju  h o d o w li p rze w i 
dz iane P la ne m  6 -le trń m . P rze c ię t­
na  p o g ło w ia  b yd ła  lic zą c  na 100 ha 
p rze k ro czy ła  ob ecn ie  w  c a ły m  w o ­
je w ó d z tw ie  w s k a ź n ik i p la n u , is tn ie  
ją  je d n a k  p o w ia ty  ja k  n p  T u re k  
i  K a lis z , gd z ie  n o tu je  s ię  jeszcze 
n is k ie  w s k a ź n ik i p o g ło w ia  zw ie rzę  
cego. P o w ia ty  te  m a ją  n a jw ię k s z y

SESJg Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej Po przemówieniu wieepreze
w dniu IX grudnia br. otworzył marszałek Dem- ^  R a d y  M inis trów , marsza- ne j jeszcze po m ocy  ho do w lan e ! 
bowskl. Na posiedzę niu obecni byli członkowie Dembowski o tw iera  dysku d la  gospodars tw  b ie d n ia c k ic h .

Bogate plony spółdzielców
C złonkowie spółdzielni produkcyjnych  

woje w. szczecińskiego

obliczają tegoroczne zarobki
ZBLIŻA się koniec roku, a wraz i  tym chłopi -  spółdzielcy 

naszego województwa dokonują obliczeń dochodów swoich

Rady Państwa z Przewodniczącym Rady Państwa — K i^ h ierWszy przemawla P08, 
Aleksandrem Zawadzkim na czele. Na obrady przy- c h a ra k te ry z u ją c  następn ie  b ra - 

b y b  członkowie rządu z Prezesem Rady M inistrów « . J a k ie  is tn ie ją  w  d z ie dz in ie  roz 

Bolesławem Bierutem na czele — witani serdeczny- - 0mówca0w5k^ujTm.0i i ^ a Si E  
mi, długotrwałymi oklaskami. ró w n o m ie rn o ść  tego ro z w o ju . K le

rów n o m ie rn o ść  ta  szczególn ie u w v

p R Z E D  p rz y s tą p ie n ie m  do ¿ S g Z T i J S Ż
A  p o rz ą d k u  dz ie n n e g o , o tw ie -  m j  gospodars tw  m a ło ro ln y c h  chm  

ra ją c e g o  I I I  ses je —  7 -g o  p o - P ów  o ra z  p rz y  p o ró w n a n iu  gospo 
s ie d ze n ia  S e jm u  m a rs z a łe k  D e m  „ " oh 
b o w s k i p o ś w ię c ił k ró tk ie  w s p o m ­
n ie n ie  z m a r łe m u  20  lis to p a d a  b r . , A n a liz u ją c  p rz y c z y n y  n ie do ro zw o  
c z ło n k o w i R a d u  P a ń s tw a  n rp - Ju ,h o d o w li w  w o j.  o ls z ty ń s k im  — 

A K ?  I 7CT p m óv/ca p o dkre ś la , iż  -  o b o k  p rz y -  
ZeSOWI R a d y  N a cze ln e j Z S L  —  czyn  n a tu ry  p o lity c z n e j, ja k  n)e- 
p o s ło w i J ó z e fo w i N iecce. P o s ło -  w łaśc iw e  n ie ra z  z ro zu m ie n ie  is to tu  
w ie  s to ją c , c h w ilą  c is z y  u c z c i l i  r r i li 6n ^ I ? bo.tn l i!Z<> -„o jd o p s k ie g o  
o a m ie ć  Ż m a r łe ^ n  z n le d °ce m a n ie  w a lk i k laso w e jp a m ię ć  z m a r łe g o . p rzez część a p a ra tu  ra d  na rod o -

Iz b a  p rz y ję ła  n a s tę p n ie  za w y c h  i  o rg a n iz a c ji p a r ty j -  
p ro p o n o w a n y  p rze z  P re z y d iu m  n ych  na  w s i — na jpo w ażn ie jszą  z 

S e jm u  n a s tę p u ją c y  po re ą d e k  S S P S S J S S S f i S S i  
O brad 111 s e s ji:  s ie w n ych  i  m o ty lk o w y c h  o raz n ię -

I. O zamierzonych przez dosta teczna tro s k a  o  ra c jo n a ln e  
Rxqd Polskiej Rzeczypospolitej ^ P o d a r o w a n ie  J ą ka m i i  pa s tw iska

- o T  Ja
w szczególności hodowlanej. ch ło p ó w  w ie lk o p o ls k ic h  tezam i

II. Zatwierdzenie dekretów £r*£ ^ tymi Przez IX Plenum KC
uw rłnn u^k d „ j _ D _ ;r (___ P ZP R , p o  czym  po d k re ś la , że przewydanych przez Radę Państwa m ó w ie n ie  w iceprezesa R ad y M in i-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

W. M. MOłOtOW
przyją ł
tir Józefa Wirtha

W ir th a  przebyw a ją ceg o  
skw ie  n a  zaproszenie R adz ieck iego 
K o m ite tu  O b ro n y  P o ko ju .

zespołowych gospodarstw.

0  E lektrow nia  
Q  R ybacy
^  Młodzież rolnicza

w Czynie
Przedzjazdowym

7 A Ł O G A  e le k tro w n i »„Szczecin“
" r e a l iz u ją c  sw o je  zobow iązan ia  

przedz^azdowe w y k o n a ła  opera­
ty w n y  p la n  p ro d u k c ji  e le k try c z n e j 
na  24 d n i p rzed te rm in e m .

D o koń ca  bieżącego ro k u  p la n  
p ro d u k c ji zostan ie p rze kro czon y  
p ra w d op od ob n ie  o 8 pro c .

R Y B A C Y  p rz e d s ię b io rs tw  pań­
s tw o w ych , d z ię k i re a liz a c ji zobo­
w iązań p rze dz jazd ow ych , w y k o n a li 
p la n  p o ło w ó w  za I V  k w a r ta ł w 
100,2 p rcc .

Do p rze d te rm in o w e g o  w y k o n a n ia  
p la n u  p rz y c z y n iły  się ta k ie  p rzed- 

: ś ięb io rs tw a  ja k  „D a lm o r“ , k tó ry  
w y k o n a ł p la n  w  126,3 pro c . o raz 
p rze ds ięb io rs tw o  p o ło w ó w  i  us łu g  
ry b a c k ic h  „ K o ra b “  w  U stce, k tó ro  
p la n  IV  k w a r ta łu  w y k o n a ło  w  
130 proc.

R ów n ie ż ry b a c k ie  p rze ds ięb io r­
stw a pa ńs tw o w e „ A r k a “ , „ K u te r “
1 „ B a r k a "  w y k o n a ły  p la n  IV  k w a r  
ta łu  p rze d  te rm in e m .

M Ł O D Z IE Ż  P a ństw ow ego Tech n i 
k u m  W od n o -M e lio ra cy jn e g o  i  O- 
g .od n iczeg o w  Z d ro ja c h  k o ło  Szcze 
c ina  p o d ję ła  w ra z  z w y k ła d o w ca m i 
w ie le  zobow iązań d la  uczczenia I I  
Z ja z d u  P a rt ii .

Na uw agę zas łu gu je  op ieka  na d  
spó łdz ie lca m i p r o d u k c y jn y m i w  
K lu c z u , D aleszew ie, Radziszew ie. 
W idu cho w e j 1 K rz e w in ie . W szyst­
k ie  te  spó łdz ie ln ie  posiada ią  duże 
o ljs za ry  łą k  i  d la teg o  pom oc fa ­
cho w ców  -  m e lio ra to ró w  m a  d la  
n ic h  szczególne znaczenie.

Poza ty m  m łodz ież T e ch n iku m  
o d b yw a  p o ga da nk i i za łoży w ie lk ie  
sady ow ocow e w  K lu c z u  i  Dalesze 
w ie .

Z A Ł O G A  Szczecińskiego Z je d n o ­
czen ia B u d o w n ic tw a  M ie jsk ie go  
po s ta n o w iła  w  C zyn ie  P rzedz jazdo 
w y m  w y k o n a ć  d la  p rzedszko la  do- 

. lu js k ic h  spó łdz ie lcó w  k o m p le t 
m e b li. Spec ja lna  e k ip a  p rzy je ch a ­
ła  v / ś rodę do D o łu j w  c e lu  us ta­
le n ia  w y m ia ró w .

S p ó łd z ie lcy  są ba rdzo  w dzięcz­
n i bu d o w n iczym  za serdeczną po ­
m oc i  tro skę  o - ic h -  dzieci.

DOTYCHCZAS obliczenio takie 
dokonali już członkowie wielu 
RZS-ów m. in. Rzęskowe, Bonie­
wie, Świętego, Białunia, Kinie i 
Małkoeina.

Na uroczystych zebraniach roz­
liczeniowych spółdzielcy omawia­
ją wykonanie swoich planów go­
spodarczych, odstaw dia państwa, 
podsumowują osiągnięcia i roz­
wój gospodarstw, krytykują uster­
ki i  błędy. W oparciu o wskaza­
nia i tezy IX Plenum KC PZPR u- 
stalają perspektywy dalszego, szyb 
szego rozwoju spółdzielni, wydzie­
lają środki na inwestycję, potrzeby 
kulturalne i socjalne oraz ustala­
ją wysokość dniówki obrachunko­
wej.

\ \ /  ROKU bieżącym w wielu
' * spółdzielniach produkcyj­

nych naszego województwa wy­
sokość dochodów poważnie wzro­
sła, co zwiększa zarobki spółdziel 
ców i podnosi ich dobrobyt.

W spółdzielni produkcyjnej w 
BANIEWICACH, po wydzieleniu 
(DOKOŃCZENIE NA S T R  2)

•jc M ierzy ł 
prawie iwetr 

i f  w ażył lb  kg.

karp złowiony 
na Zalewie

7  ESPÓŁ n iew odow y z
"■'Brzózek pod kie row n ic­

twem  rybaka Baugierskiego 
zlow ii ka rp ia  ważącego 16 
kg. o długości 71 cm.

Okaz ten, według pobież­
nych obliczeń M IR -u w  Ś w i­
noujściu, przeżył w  wodach 
Zalewu Szczecińskiego ponad 
20 lat.

Podkreślić należy, że w  
Zalew ie Szczecińskim karp ie  
na ogół n ie są spotykane i  od 
ro ku  1946 jest to  bodaj p ierw  
szy wypadek złowienia tak  
wspaniałe j ryby. (Mab)

w okresie między II a III sesją s tró w  N o w a ka  jasn o  w skazu je  
Sejmu Polskiej Rzeczypospoii- ch ło po m  jed no ść  in te re s ó w  łu d o - 
tei Ludowe! w ego państw a t ch ło ps tw a  p ra cu ją

‘ * ' cego. C h a ra k te ry z u ją c  os iągn ięc ia
Z  ko le i z ło ż y li ślubowanie- poseł w o j.  poznańsk iego w  dz ie dz in ie  

s k ie r  do tych czaso w y zastępcą posła ro z w o ju  h o d o w li, m ów ca ośw iąd- 
—■ Józe f C zapsk i, w chodzący na  cza, iż  w ie le  p o w ia tó w  w W ie lko - 
m ie jsce  zm arłeg o  posła Józefa N ieć 
k i ,  do tych czaso w y zastępca posła 
W ła d ys ła w  W ilc zyń sk i w chodzący 
■Pa m ie jsce  pos ła  M arian a  Stawec- 
fciego, k tó ry  z rze k ł się m an da tu  
o raz po s łow ie  S tan is ław  Skrzeszew 
s k i i  Z dz is ła w  S tud z iń sk i.

QEJM przystąpił następnie do 
K-^obfad zgodnie z przyjętym 

porządkiem dziennym. Wicepre­
zes Rady Ministrów Zenon Nowak 
przedstawił Sejmowi zamierzone 
przez Rząd Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej środki w zakresie 
wzmstu produkcji rolniczej, o w 
szczególności hodowlanej.

(Obszerne .treszczenie prze­
mówienia wiceprezesa Rady Mi­
nistrów podajemy na str. 3).

Godna
odpowiedź
komisji
spraw zagranicznych
parlamentu
francuskiego

na pogróżki 
Duflesa
17 O M IS JA  spraw za granicz
**-nych  francuskiego Zgro­

madzenia Narodowego potępi 
ła oświadczenie sekretarza sta 
nu USA Dullesa, k tóry  wystą­
p i ł  z b ru ta ln ym i pogróżkami 
Pod adresem Francji. W  rezo­
lu c ji powziętej przez kom isję 
czytam y m . jn.:

„K o m is ja  sp ra w  zag ran icznych 
postan<Aviła kon tyn uo w a ć  p rz y  p o ­
m o cy  us ta lo n ych  poprzedn io m e­
to d  i  w  n o rm a ln y m  te m p ie  te c h ­
n iczn e  s tu d io w a n ie  uk ła du  w  spra 
w ie  u tw o rz e n ia  „e u ro p e js k ie j 
w sp ó ln o ty  o b ro n n e j“ .
* K o m is ja  s tw ie rd za , że żadna in ­
g e re n c ja  — n a w e t ze s tron y  n a j­
lep szych p rz y ja c ió ł F ra n c ji — n ie  
będzie m ia ła  w p ły w u  na le i de cy ­
z je . K o m is ja  zachowa c a łk o w itą  
niezależność i przekaże swą uch w a  
łe  Z g rom a dze n iu  N arodow em u“ .

Dziennik „France Soir” , ko 
montując powyższą rezolucję, 
zaznacza, że jest ona „nową 
demonstracją przeciwko p ro ­
je k tow i utworzenia „a rm ii eu­
rope jsk ie j” .'

Francja nadal 
bez prezydenta
Trzecia tura głosowania 
nie dała wyników

T A K  J-uż donosiliśmy po
J  krotce w Pa-ryżu otwar­

ty został w czwartek Kongres 
Wersalski (wspô’nG seąja Zgro 
madzenia Narodowego i  Rady 
Republiki) dla dokonania wy­
boru prezydenta repub lik i na 
miejsce V incent A urio la  (socja- 
Mfity) wobec upływu jego  ka­
dencji.

W  PIERW SZEJ turze gloso 
wania żaden z  kandydatów 
n ie uzyskał wymaganej bez­
względnej większości 467 g ło ­
sów na 932 głosujących.

Poszczególn i k a n d yd a c i o trzvm a  
i i :  M arce l E dm ond N aege len (so­
c ja lis ta )^  — 168 g łosów , Joseph Ł a ­
n ię t ( „n ie za le żn y  re p u b lik a n in “ ) — 
S55, Georges B id a u lt  (M R P) — 131, 
Y vo n  D elbos ( ra d y k a ł)  — 129, Paul 
Jacques K a lb  (u g ru p o w a n ie  g a u ili 
s to w sk ie  U R AS) -  m .  M an ce l Ca 
ch ln  (F P K ) — 113, Jacques F ou rca

(„n ie z a le ż n y  re p u b lik a n in “ ) —-
Jean M éd ec in  ‘ z b liżo n y  do ra ­

d yka łó w ) — 34. P onadto  to głosów  
pa d ło  na  k i lk a  In n y c h  n ie  z g a ­
szonych up rzed n io  k a n d y d a tu r .

W y n ik i d ru g ie j tu r y  g losow ania  
b y ły  n a s tę pu ją ce : N eage len — 299, 
I.a n ie l — 216, D elbos —  18S, B i ­
d a u lt  — 143. P onadto  na  Inne n ie  
zgłoszone u p rze d n io  k a n d y d a tu ry  
pad ło  28 g łosów .

W  P IĄ T E K . 18 bm., o
ł  godz. 13.00 zebrał się 

znów Kongres Wersalska, ' by 
przeprowadzić trzecią turę g ło 
eowania. Również , ta tura  nie 
dała decydującego wyniku. 
Tym razem kandydatami by­
l i  ty lko  Lamie!, Naegelen i 
Delbos, ponieważ B idau lt wy 
cofa ł swoją kandydaturę. Na 
ogólną liczbę głosujących 896 
(czyli przy. bezwzględnej więk 
6zości 449) Lanie! uzyskał 
358 głosów. Naegelen — 313 
• Delbos — 225.

W  d z ie jach  R e p u b lik i F ra n cu ­
s k ie j zdarza się po raz  p ie rw szy 
od 1871 ro k u , że w y b ó r  p rezydqpta  
n ie  do chodz i do s k u tk u  w  p ie rw  
szej lu b  n a jp ó ź n ie j d ru g ie j tu rze .

3 miliony dzieci
weźmie udział
w zabawach 
noworocznych
Q K O Ł O  3 milionów dzieci 
'--'-zkolnych w całym kraju weź­

mie udział w tradycyjnych obcho­
dach choinek noworocznych, or­
ganizowanych w dniach od 28 
grudnia br. do 6 stycznia 1954 r.

DZIECI, które wezmą udział w 
zabawach noworocznych, oczeku­
je wiele atrakcji i niespodzianek. 
Przygotowuje się dla nich m. in. 
pokazy kolorowych filmów, pałace 
— bajki, ciekawe wystawy tech­
niki, miniaturowe ogrody zoolo­
giczne, występy ulubionych przez 
dzieci artystów itp. Dzieci otrzy­
mają również wiele podarunków.

W Szczecinie oczekuje dzieci 
wiele miłych niespodzianek, 
in. na choince noworocznej 
Pałacu Młodzieży, gdzie imprezy 
powtarzane będą codziennie, 
trzykrotnie.

Również w innych wojewódz­
twach w całej pełni trwają przy­
gotowania do radosnych i atrak­
cyjnych imprez choinkowych dla
dzieci.

Najstarszy 
aktor świata
Ludwik Solski 
tańczy walca
na scenie
A  L B R Z Y M IM  pow odzen iem  ele-

s*ą  się w ys tę p y  99-le tn iego m i­
strza  sceny L u d w ik a  S o lskiego w  
Tea trze  łm . S łow ack iego w  K ra k o  
w ie  w  k o m e d ii M . B a łuck ieg o  
.G ru be r y b y “ .

O sta tn io , w ś ró d  wodzów, szczel­
n ie  w y p e łn ia ją c y c h  w id o w n ię , zna j 
do w a la  się de leg ac ja  lo tn ik ó w  o- 
k rę g u  k ra ko w sk ie g o , k tó ra  p rz y b y  
ła  b y  z łożyć h o łd  zn a ko m ite m u  a r 
ty śc ie , na js ta rsze m u , a k to ro w i 
św ia ta .

Po zakończen iu  trzec ie go  a k tu . 
de leg ac ja  lo tn ik ó w ' w rę czy ła  m i­
s trzo w i S o lsk ie m u k w ia ty  o ra z  u- 
p o m in e k , sk ła d a ją c  w ra z  z, w y ra ­
zam i h o łd u  szczere po dz ię kow a n ia  
za w ie lk ie  p rze życ ia  a r tys tyczne , 
k tó ry c h  do s ta rczy ł im  sęd z iw y, a 
zawsze pe łen  w e rw y  a r ty s ta . W er 
w a  So lsk iego u w id o c z n iła  się spe­
c ja ln ie  w  p ie rw szym  akc ie , k ie d y  
to  m is t rz  sceny od ta ń czy ł w a lca  w  
ta k t. w ła sn e j p rz y g ry w k i na sk rzyp  
cach,

Ze świata
*  SĄD  ok rę g o w y  w  Budapeszcie 
ro z p a trz y ł spraw ę In d re  Z u d a ra  i 
p ię c iu  jeg o w s p ó ln ik ó w , oska rżo­
n y c h  o d y w e rs y jn ą  dz ia ła lno ść 
p rze c iw ko  u s t ro jo w i d e m o k ra c ji!  I. 
lu d o w e j i  skaza ł ic h  na  k a ry  d łu ­
g o le tn ieg o  w ięz ien ia . J a k  w yka za ł 
p rze w ó d  sądow y, oska rżen i p isa li 
oszczercze do n ie s ien ia  na  uczc i­
w y c h , od da nych u s t ro jo w i dem o* 
k ra c j i  lu d o w e j o b y w a te li, rozpow  
szechn ia li fa szystow sk ie  u lo tk i,  p la  
¡»owali rozs iew an ie  cho rób zakaź 
n ych  w ś ró d  lud n o śc i, w ysadzen ie 
w  p o w ie trze  jed ne go z m ostó w  bu 
dapeszteńsk ich  i  po dp a le n ie  szere- 
su  gm achów , p u b lic z n y c h .

Już 10 tys. 
ton surówki
dala krajowi 
załoga
Huty „Szczecin® 
w Przedzjazdottąm 
Czynie
U /  Y KO N Y W A N IE  zobowią- 

zań przedzjazdowych z 
¡każdym dniem przybiera na 
sile. Robotnicy w ie lu  zakła­
dów przyśpieszają pracę,—aby 
w  pełn i zrealizować swój 
Czyn.

N A  W YRÓ ŻNIENIE za ¡łu ­
guje załoga w ie lk ich  pieców 
h u ty  „Szczecin” . H u tn icy szcze 
cińscy, k tórzy 19 listopada w y 
ko na li roczny plan wytopu su 
ró w k i, an i na chw ilę  nie 
zmniejszają tempa pracy. Do 
dnia I I  Zjazdu załoga huty  zo 
bowiązała się dać kra  i -» w i 
14.200 ton  surów ki ponad plan. 
Dlatego też, chcąc w  pełn i do 
trzym ać słowa, pracuje bar­
dzo w ydajn ie  j  przekracza 
dzienne plany. 16 grudnia w ie l 
kopiecownicy w ykona li dzień 
ny p lan w  123 proc. a przeeięt 
n ie  w ykonu ją  go w  107,8 proc.

P rzy w ykonyw aniu  zobowią 
zań wyróżn ia ją  się wytapia- 
cze Stanisław Stanisławski, 
Lud w ik  K lim ek, Stanisław 
Siyrczula, Henryk Kaczma­
rek i  in n i.

Ogółem do wczoraj załoga 
h u ty  wyprodukowała w  Czy­
nie Przedzjazdowym około 10 
tys. ton  surówki.

Łyżwiarze
na. lodowisko !

już ód wielu dni z niepo­
kojem patrzyli na termom-iry. 
Codziennie rano zacierali z u- 
dechy ręce —  nareszcie mróz 
i  to wcale tęgi. Z zakafnarków 
wydobyto łyżwy, przygotowano 
sprzęt hokejowy i... czekano Na 
lodowisko Nie było go. Teraz 

iest.
dniu dzisiejszym o goili.

9 odbędzie się otwarcie pierw­
szego w naszym mieście lodo­
wiska na kortach „ Ogniwa" 
przy alei Wojska Polski»go. 
Zelektryfikowanie lodowiska , 
pozwoli na korzystanie aż do 
godz. 21,

Organizatorzy tej pierwszej 
ślizgawki przygotowali sze>°g 
niespodzianek w postaci dobre­
go lodu, muzyki itp. Na miej­
scu czynna będzie również wy­
pożyczalnia sprzętu łyżwiar­
skiego.

Na zdjęciu: kol. Bojannwskt 
z Ogniwa polewa nawierzchnię 
lodowiska wodą. Powłoka >o Io ­
wa będzie grubsza, a im /6rł 
grubszy, tym przyjemniejsza 
jazda no s*niwach.

Dziś S stron
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Posiedzenie Sejmu Więcej rzeczy
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

(DOKOŃCZENI £  ZE STR. l )

W zak re s ie  ro z w o ju  h o d o w li trza P o s ła n k a  L e k c z y ń s k a  ( w o j .  
• y  ch le w na ! woj. po zna ńsk ie  m a k r a k o w s k ie :  •  na  rvoró w n ie ż  znaczne os iągn ięc ia , lecz K » * e w s iz ie j  g a z u j e  n a  p o
Is tn ie ją  W ta j dz ie d z in ie  n ie do c iąg  w a a n ę  o s ią g n ię c ia  n a u k i  r o ln i  
n ie c i*  zw łaszcza je ś li cho dz i o ho - c a e j —  ta k ie ,  j a k  o p r a c o w a -  
- > ~ | m , c l o r t w « t o i 4  » O to m a n , ń ie 'n o w y c h  o d m ia n  r o ś l in  pa .knąrów.

Deputowany
francuski
Soustelie
po powrocie z Polski 
stwierdza
odwiecznie polski 
charakter ziem 
nad Odrę i Nysę
NA  lamach paryskiej „Infor­

mation" ukazał się wywiad 
t  b- ministrem Jacques Soustelie, 
deputowanym gauWstowskim, któ 
»y brc>l udział w wycieczce par­
ła mentarZyśtów francuskich do 
Polskj.

NA prośbę przedstawiciela 
„Information" Jacques Soustelie 
omówił problem granicy na 
Odrze i Nysie. Podkreślił on szcze 
golnę zainteresowanie Francu­
zów tym problemem, a to z jed­
nej strony ze względu na niebez­
pieczne dla Francji dążenia do 
zmontowania t  zw. „europejskiej 
wspólnoty obronner, w której 
rńianoby związać Francję z u- 
zbrojonymi Niemcami zachodni­
mi, a z drugiej strony wobec 
roszczeń wysuwanych przez Ade- 
nauera do polskich Ziem Zachod­
nich.

D ep uto s rąn y  Souste lie  p rzyp o m ­
n i * !  ba da n ia  h is to ryczne , p o tw ie r ­
dza jące odw ieczn ie  p o ls k i cff& rak* 
*e r  ty c h  ziem , p rz y  czym  zazna­
czy !, że ge rm a n iza c ja  u p ra w ia n a  
p rze z  rzą d  p ru s k i n łe  zdo ła ła  ode 
b ra ć  ta m te jsze j rd ze n n e j ludnośc i 
g łę bo k ieg o  p rz y w ią z a n ia  do swego 
pocho dze n ia  1 Języka ; N ie m c y  e- 
w a k n o w a li te  obszary , a po  w o j-  
u lę , na  pods taw ie  od p o w ie d n ie j 
k la u z u li u k ła d u  poczdam skiego, o- 
s ie d liło  *14 ta m  (  m ilio n ó w  P o la­
kó w .
Z  tego w szys tk ieg o  — ośw iadczy! 

S ous te lie  — m ożna w yc iąg ną ć  
w n io se k , Se obszary leżące poza 
U h lą  O d ry  ! N y s y  są p ro w in c ja m i 
z  g ru n tu  p o ls k im i. U w ażam , że 
obecna g ra n ica  je s t n ie  ty lk o  g ra  
n fęą  m ie d zy  N ie m c in t i a  Po lską, 
lec /, g ra n icą  m ię d zy  G e rm an am i a 
k lo w ia n a m t, t .  zn . g ra n icą  w o jn y  
i  p o k o ju .

-  Jaki jest poglqd ludności 
polskiej na ten problem? -  za­
pytał przedstawiciel „Informa­
tion".

— jestem przekonany — odpo­
wiedział Soustelie -  ie  wszyscy 
Polacy i wożają Ziemie Odzyska­
ne za terytoria nienaruszalne. 
Innymi słowy, jeśli nie chce się 
stworzyć groźby nowego konflik­
tu, roszczenia niemiecki« do tych 
terytoriów powinny być odrzuco­
ne. Nie może być dla nas mo­
wy 0 związaniu się z Niemcami, 
dopóki linia Odry i Nysy nie bę­
dzie definitywnie zagwarantowa­
na przez wszystkie państwa, które 
brały udział w ostatniej wojnie 
światowej.

N astępn ie S ouste lie  w spo m in a ! o 
k o rz y s tn y c h  pe rsp e k tyw a ch  roz ­
w o ju  s to sun ków  gospodarczych 
m ię d zy  F ra n c ją  a Po lską  I w y ra z ił 
p rze kon an ie , że W szelkie pozosta ją  
cć W zaw ieszen iu k w e s tię  fra n c u ­
sko  - po lsk ie  m ogą być  po m yś ln ie  
rozw iązane .

35 tys. jarców
koreańskich
zamordowali
amerykańscy
zbrodniarze

A GENCJA Nowych Chin do 
- * ncw-j z Phenianu. ie  wed­

ług  sprawozdania KC Z jedno 
czoflégo F ron tu  Patriotyczne­
go w  Korei, ogólna liczba ko- 
Baańskicłt jeńców wojennych 
zamordowanych przez A m ery­
kanów  sięga 35 tysięcy osób.

SPR AW OZDANIE oparte 
je s t nd dokładnych dochodze­
niach praż na zeznaniach na­
ocznych świadków — repatrio  
wanych jeńców. Podkreśla o* 
ro  i i  w  obozach «m erykań­
skich gtosowanp przeciwko 
jeńcom ńśjńozimaitsae rodzaje 
b ron i -H- od bagnetów, gazów 
tru jących  1 karabinów  maszy­
nowych do czołgów i aamolo-

stewnych, nowych metod na­
wożenia i  upraw y międzyrzę­
dowej. Ro ln ictwo nasze doma 
ga aę  jednak znacznie w ięk­
szej pomocy od nauki, niż do 
tychczas o trzym u je. Ażeby 
sprostać tym  żądaniom, n ie ­
zbędne jes t — zdaniem m ów­
czyni — takie  planowanie ba 
dań naukowych, które lepdej 
odzwierciedlać będzie naiw aż 
niejsze problem y p ra k ty k i ro i 
nkrzej, —- niezbędne jest rów ­
nież mocniejsze n iż dotych­
czas powiązanie n au k i ro ln i­
czej z p raktyką.

Następny mówca j>os. Cle* 
ś!ak, (woj. krakowskie) po­
święca swe wystąpienie ana li 
złe moe2iwości BwSęksaanJa 
p rodukc ji ro ln iczej, a przede 
wszystkim —  hodowlane! w  
województw ie krakowskim , 
jako  w  okręgu deficytowym  

te j dziedzinie. Stw ierdza 
że gdyby chłopi krakow ­

scy podnieśli p lony zbóż prze 
cię tn łe  o 1 q z ha, wówczas 
województwo to  stałoby się 
s a m owy sta rcza Ine.

Pos. Rysśński (woj. w ro ­
cławskie) podkreśla ogromne 
znaczenie uchwały dla wzro­
stu hodow li zarówno w  gospo 
danoe indyw idua lnej, ja k  i  w  
spółdzielniach produkcyjnych. 
Uchwała słusznie wskazuje 
na główne b rak i w  rozwoju

Szpiedzy
pod płaszczykietn 
tym razem 

! „turystów“

a... handlowców
—  oto nowy sposób 
madę in USA

maskowania
hillerowskiego
wywiadu Gehlena

i A K  podaje agencja AD N . 
zeznania «ucztowanych 

agentów w yw iadu  u ja w n iły  no
we fakty  o  diżia-falności organ: 
zacji szpiegowskiej byłegp 
generała 'hitlerowskiego Geh- 
l<sna, będącej w rżeczywisto- 
ści jednym z ośrodków wywia­
du amerykańskiego.

A G E N C JA  stw ierdź?., że o rg a n i- 
*a c ja  ta , ściśle zw iązana % rządem  
A d enauera , p ro w a d z i szpiegow ską 
i  d y w e rs y jn ą  dz ia ła lno ść p rz e c iw ­
ko  N R D  i  k ra jo m  d e m o k ra c ji lu ­
d o w e j. O rga n iza c ja  dz ia ła  n ie le ­
ga ln ie , m asku ją c  się pod szyldem  
ro z m a ity c h  p rze ds ięb iors tw ' ha nd to  
w y c h  i  p rze m ys ło w ych . T a k  np . 
-le j g łó w n a  a g e n tu ra  „H * ‘  w  
D arm sztac ie  w ys tę p u je  ja k o  f irm a  
„S c h m e c k e r i  s -ka “ , ag en t „ L * ‘ W 
K a rls ru h e  ja k o  f irm a  „Z ln im e r le “  
Także in n i w s p ó łp ra co w n icy  o rg a ­
n iz a c ji G ehlena u k ry w a ją  swą 
przyn a leżn ość  do n ię j.  sz ta b  o rg a ­
n iz a c ji G eh lena. m a sku ją cy  się pod 
nazw ą „g e n e ra ln e j d y re kc ji* * , m iś  
fic i się w  p o b liż u  M on a ch iu m  na 
obszarze a m e ry k a ń s k ie j „ s t r e fy  
zakazanej*'.

C a la  kore spo nd en c ja  k ie ro w a n a  
do sztabu w y s y ła n a  Jest na  adres 
f i r m y  „Sneddeu tsehe in d u s t r le r e r  
w e r tu n g “ , n ie k ie d y  przew ożą ją  
także k u r ie rz y  am e ryka ńscy . . W 
sztabie z a tru d n io n y c h  je s t ponad 
400 p ra c o w n ik ó w . R e k ru tu ją  się 
on i spośród b y ły c h  p ra co w n ikó w  
w y w ia d u  h it le ro w s k ie g o , cz łon ków  
od dz ia łów  9S, a ta kże  b y ły c h  
cz ło n kó w  fa szystow sk iego ko rp usu  
d yp lom atyczne go . W  sk ła d  tego 
liczne go  sztabu w ch o d z i ró w n ie ż  
40 sp e c ja ln ie  o d kom e nd erow an ych  
o fic e ró w  a m e ryka ń sk ich , w yspe c ja  
l lzo w a n ye h  w  rob o c ie  szp iegow ­
s k ie j. W y d a ją  on i sz ta bo w i po lece 
n ia , k ie r u ją  o rg an iza c ją , k o n tro lo  
ją  j e j  dz ia ła lno ść , *  także spra w u 
ja  k o n tro lę  na d  budże tem  o rg a n i­
za c ji.

Nazwisko Gehlena jest tu ­
ta j w  rzeczywistości jedyn ift 
zasłoną maskującą prawdziwe­
go  kie row n ika  tej organizacji 
— wywiad amerykański.

hodow li i  podaje sposoby ich 
usunięcia.

Mówiąc O osiągnięciach ho­
dowlanych W woj. w roc ław ­
skim  poseł stwierdza, że obec 
na liczba bydła, trzody ch lew  
nej i  owiec przypadająca na 
100 hà w ie lokro tn ie  wzrosła 
w  porównaniu z rokiem  1945.

Pos. Rysiński podkreśla ro® 
w ó j zespołowej hodow li w 
Spółdzielniach produkcyjnych 
w o j. wrocławskiego.

Pos. P iskorski (woj. o l­
sztyńskie) omawia ważną ro ­
lę, jaką powinno i móże ode­
grać rzemiosło w  walce o 
wzrost stopy życiowej lu d ­
ności. Konieczne jest w  związ 
ku z tym  poważne zwiększenie 
1 rozszerzenie usług rzemieślpi 
czych, przede wszystkim na 
wsi.

Pos. P iskorski podkreśla, że 
terenowe rady narodowe czę­
stokroć n ié doceniają znacze­
nia usług rzemieślniczych i  nie 
wykazu ją ’ dostatecznej troski 
o zaspokojenie potrzeb ludiioś 
c i w  tym  zakresie.

Pos. Olga Zwierzyna % woj. 
krakowskiego omawia gospo­
darkę ro lną i hodowlaną re jo 
nóiw podgórskich stwierdzając, 
że ze względu na s tru k tu rę  gle 
by w  tych okolicach, re jony te 
specjalni« nadają się do roz­
w o ju  produkc ji hodowlanej i  
na n ią należy tam położyć na 
cisk. Mówczyni podkreśliła, że 
mimo dobrych warunków  ho­
dowlanych poważne rezerwy 
istn ie ją  właśnie na terenach 
podgórskich

O statn i z mówców zabiera­
jących głos w  dyskusji, poseł 
Roman Noioak (woj. opolskie) 
wskazuje na wstępie, iż  chłop 
fitwo pracujące woj. opolskie­
go ze zrozumieniem i  uzna­
niem przyję ło uchwały IX  Ple 
num K C  PZPR. Wyrazem te­
go uznania jest czyn przedzjaz 
dowy, k tó ry  objął obok robot­
n ików  zakładów przemysło­
wych Opolszczyzny szerokie 
rzesze pracujących chłopów. 
Mówca podkreśla, że z zado­
woleniem pow ita ją ćh łop i — 
spółdzielcy i  gospodarujący In 
dyw idua ln ie . zreferowaną 
przêz wiceprezesa Rady M in i­
strów  Zenona Nowaka na obec 
nym  posiedzeniu sejmu uch­
wałę Rady M in is trów  —  jako 
konsekwentny, poważny k rok 
na drodze realizacji wytycz­
nych p artii.

Pos. Nowak stwierdza w  dal 
szym ciągu, że Opolszczyzna, 
k tóra  w  okresie panowania 
ju nk rów  była wyłącznie eks­
ploatowanym Î zacofanym za 
pleczem rolniczym, stała się 
dziś dz ięki władzy ludowej, 
okręgiem rolniczo -  przemyslo 
wym . wskazując, iż  ro zw ija ją ­
cy się przemysł Opolszczyzny, 
a m. in. przewidywane urucho 
mienie fab ryk i nawozów sztucz

nych w Kędzierzynie, jes t w i­
domym wyrazem trosk i pań­
stwa ludowego o stworzenie 
ja k  najlepszych w arunków  roz 
w o ju  p rodukc ji rolniczej, mów 
ca podkreśla, iż  widzą to i  ro­
zumieją chłopi p racujący wo­
jewództwa. Przykładem tego 
jest fa k t, że ju ż  95 proc. go­
spodarstw chłopskich woj. o- 
polskiego w  100 proc. W ywią­
zało się z obowiązkowych do­
staw, a 15 grudnia br. woj. 
opolskie wykonało w  100,9 
proc. p lan odstaw żywca

W  im ien iu  zespołu poselskie 
go woj. opolskiego mówca 
zgłasza następujący wniosek: 
„Sejm  Polskiej Rzeczypospo­
l ite j Ludow ej uznaje za słusz 
ne zamierzone przez rząd śród 
k( w  zakresie wzrostu produk 
e jj rolniczej, a ,w szczególno­
ści hodowlanej — przedsta­
wione w  przemówieniu wicepre 
zesa Rady M in is trów  Zenona 
Nowaka". Sejm jednomyślnie 
wniosek przyjm uje .

Na tym  porządek dzienny 
posiedzenia został wyczerpa­
ny. Następne posiedzenie Sej­
mu odbędzie się w  dn iu  19 
bm. o godz. 11-ej.

*  N A  pos iedzen iu  sek re ta rzy  w o j­
sko w e j k o m is j i  ro ze jm o w e j w  Pan 
m un dżo n ie  p rze d s ta w ic ie l s tron y  
ko re ań sko  -  c h iń s k ie j z ło ży ! p ro ­
te s t p rze c iw ko  na ru sza n iu  g ra n icy  
p o w ie trz n e j s tre fy  z d e m lllta ry z o - 

„  .  , w a n e j p rze *  sam o lo ty  a m e ryka ń -
f ÓW. Ponadto w ie lu  Jeńców Skie. W Ciągu osta tn iego tyg o d n ia

- • - * - sam o lo ty  a m e ryka ń sk ie  n a ru szy ły
anicę s ie d m io k ro tn ie , a od 
l podpisania lozęjtpn JM ra-

tm a ri«  wskutek to rtu r i  I**?- “ m®Egic« 
eras tkaperyfnentów  « brOn»ą j chwili podpi

NO W A  OSZUKAŃCZA 
A F E R A  W  W A TY K A N IE

szeroko omawiana jest obec­
nie na łamach demokratycznej 
prasy włoskiej. „ Bohaterem" 
tej afery jest ksiądz CorneUo 
Filippo Blondl. Wykorzystując 
swe wpływy i stosunki w Wa­
tykanie, zorganizował on niele­
galny wywóz do Niemiec za­
chodnich wielkich iloSci produk­
tów żywnościowych, których z 
Włoch eksportować nłe wolno.

Handel był zorganizowany w 
następujący Sposób; pewne f ir ­
my dostarczały do Watykanu ca­
łe wagony towarów, które na­
stępnie pod papieską firm ą i bez 
płacenia cła były przesyłane do 
Niemiec, na adres arcybiskupa 
Monachium. Towary te, rzeko­
mo przeznaczone do rozdziału 
wśród biednych, sprzedawano z 
zyskiem wahającym się od 80— 
100 lirów  na kilogramie. Uzyski­
wanymi w ten sposób dochoda­
mi Blondi dzielił się z dygnita­
rzami watykańskimi i  z arcybi­
skupem Monachium. _ Wśród 
watykańskich wspólników Błon 
diego znajdował się m. in. mon 
signore Brunelli, jeden z n a jb lii 
szych współpracowników Piu­
sa X II.

„Afera Blondiego — pisze de- 
ir^okratyczna prasa włoska •— 
potwierdza raz jeszcze, iż W a 
tykan jest gorliwym wyznawcą 
maksymy" pecunia non olei".

Władze
szwajcarskie
szykanują
przewodniczącego 
Szwajcarskiego 
Komitetu 
Obrońców Pokoju

prof. Boniiarda
p  R/O K U R A  TU R A  szwajcar 
‘  ska wręczyła a k t oskarżę 

rfia  członkow i Światowej Ra­
dy Pokoju, przewodniczącemu 
szwajcarskiego K om itetu  O- 
brońców Pokoju, wyb itnem u 
uczonemu prof, Andrée Bón- 
nand.

P ro f. B o n n a rd  zosta i za trzy i 
n y  i  p o dd an y  r e w iz ji  p rzez p o lic ję  
szw ajca rska w  Z u r ic h u , w  c h w il i  
k lè d y  w y je ż d ż a ł do B e r lin a  na 
nadzw ycza jna  sesję Ś w ia to w e j Ra­
d y  P o k o ju . W edług o f ic ja ln e g o  ko 
tn u n ik a tn  de p e rta m e n tu  s p ra w ie d li 
w ośc i i  p o l ic ji  z  18 lip c a  1952 r .  w  
czasie ś led ztw a zna lez iono p rz y  
n im  d o k u m e n ty , do tyczące d z ia ła ł 
noścl M iędzyn a ro do w e go  K o m ite tu  
C zerw onego K rz y ż a , k tó re  m ia ły  
s łużyć Jako dow ód , że k o m ite t 
te n  Jest w  rzeczyw is tośc i na rzę ­
dz ie m  w  rę ka ch  m oca rs tw  zachod­
n ic h , a zw łaszcza U S A  i  A n g lii.  
Rozpoczęto w ów czas ś led ztw o prze  
c lw k o  p ro f.  B o n n a rd o w i.

W  liś c ie  o p u b lik o w a n y m  w  p ra ­
sie p ro f.  B o n n a rd  w skazyw a ł, żc 
d o k u m e n ty  te  s k ła d a ją  się „ z  a r ty  
ku tó w , k tó re  u ka za ły  się w  p ra ­
sie, d ru k ó w  itp .  dostępnych d la  
każdego“ .

Prześladowanie postępowe­
go działacza i  bojownika o po 
kó j Andrée Bonnard a wywoła 
Ło oburzenie w  kołach demo­
kratycznych. Sdkretaria t siewaj 
carskiego K om ite tu  Obrońców 
Pokoju  ogłosił kom unikat, w  
k tó rym  wzywa wszystkich bo­
jo w n ików  o pokój, by zaprete 
staw ali przeciwko oddaniu 
pod sąd pro f. Bonnarda -

USA zmieniają 
rząd Sao Dai’a
nie chcąc dopuścić 
do rokowań 
między Wietnamem 
a Francją

JA K  donosi *  Sa igonu korespon 
d e n t a g e n c ji F rance Presse, 

rząd  baod a lo w sk i z p re m ie re m  
N g iie n  va n  T am ą na  czele d n ia  U  
bm . po da ł się flo  d y m is ji.

M IS JĘ  u tw o rz e n ia  n o w « ;#  rządu 
o trz y m a ! od Bao Dal*a Jego „w y s o  
k i  ko m is a rz “  w e F ra n c ji książę 
B u u  L o k . W ed łu g  da lszych In fo r  
m a c ji a g e n cy jn ych , p rzyczyn ą  d y ­
m is ji rząd u  ba oda iew sk iego b y jv  
rozb ieżnośc i m ię d zy  N guen van 
Tam a a Bao D a i‘em  w  sp ra w ie  sta 
n o w lska  wobec, n ie d a w n ych  propo 
z y c ji W ie tn a m s k ie j R e p u b lik i D e­
m o k ra ty c z n e j d o tyczą cych  zako ń ­
czen ia w o jn y  w  In do ch ina ch .

D y m is ja  rządu N guen van Tam a 
na s tą p iła  n ie  bez In g e re n c ji U SA.

D la  Bao D a i‘ a  — pisze „F ra n c e  
S o lr “  — p ro b le m  zależy g łó w n ie  
od w p ły w u , ja k i  m a ją  w yw rze ć  
S tan y  Z jednoczone na  F ra n c ję , a- 
b y  przeszkodz ić  ro ko w a n io m . Od­
nosi się w ra żen ie , że Bao D a l o- 
t rz y m a i po d  ty m  w zg lę de m  zàpew 
n le n i*  ze s tro n y  U SA,

powszechnego Użytku

w lepszym gatunku
będą produkować w przyszłym roku

spółdzielnie pracy
T I7  POZNANIU odbyła się krajowa narada akty- 
V\ wti spółdzielczości pracy, której zasadniczym 

ceiem.było omówienie dotychczasowej działalności 
spółdzielczości pracy oraz wskazanie dróg rozwojo­
wych w świetle uchwał IX Plenum KC PZPR.

ftlad reformą
p ro g ra m u  nauczan ia

w  szkole 
średniej
obradowano 
na konferencji 
naukowej w PAŃ

PO 3-dniowycb obradach za­
kończyła się w Polskiej Aka­

demii Nauk w Warszawie konfe­
rencja naukowa, poświęcona za­
gadnieniom wykształcenia ogól­
nego, zorganizowana w związku 
z pracami nad reformą progra­
mu nauczania w szkole średniej 
ogólnokształcącej.

NOWE programy mają wejjć w 
życie w pierwszym roku realizacji 
przyszłego Planu 5-letniego.

M, in. wiele dyskutowano nad 
doborem materiału naukowego i 
nad zagadnieniem obniżenia ty­
godniowej liczby godzin zajęć 
szkolnych w nowych programach 
nauczania.

Omawiano też problem współ­
pracy naukowców z autorami pro­
gramów nauczania, podręczni­
ków i z nauczycielami -  prak­
tykami. Wiele uwagi poświęcono 
sprawie kształcenia kadr nau­
czycieli.

izim Ludowa NRD
uchwaliła
narodowy p la n  
gospodarczy 
na r. 1954
Plan ten przyczyni się 
do dalszego 
podniesienia 
materialnego poziomu 
życia ludności

fAK donosi agencja ADN, w 
Berlinie odbyło się kolejne 

plenarne posiedzenie izby Ludo­
wej Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej, na którym obecni byli 
szefowie i urzędnicy ambasad i 
misji akredytowanych przy rzą­
dzie NRD oraz Drzedstawiciele 
wysokiego komisarza ZSRR w 
Niemczech.

C e n tra ln y m  p ro b le m e m . Jak i sta 
n ą ł na  p o rząd ku  d z ie nn ym  posie­
dzenia Izb y , b y ło  ośw iadczenie rza 
du N ie m ie c k ie j R e p u b lik i D em o­
k ra ty c z n e j w  sp ra w ie  b e r liń s k ie j 
k o n fe re n c ji m in is tró w ' spra w  za­
g ra n iczn ych , k tó re  z ło ż y ł pe łn ią - 
®y o b o w ią zk i p re m ie ra  W a lte r  
U lb r lć h t.

Izba Ludowa rozpatrzyła i 
przyjęła w pierwszym czytaniu 
ustawę o narodowym planie gos­
podarczym rfb fok 1954, przed­
stawioną przez rząd NRD.

N a ro d o w y  p la n  gospodarczy 
N R D  na  ro k  1954 m a  na  ce lu  d a l­
szą re a liza c ję  now ego k u rs u  rządu 
N R D , k u rs u , k tó ry  s łu ży  sp ra w ie  
szybk iego podn ies ie n ia  m a te ria ln e  
go po z iom u życ ia  lud no śc i o ra * 
spraw ie  z je d n o cze n i* N iem ie c  na 
zasadach d e m o k ra tyczn ych  I po ko 
jowych.

A  D Z IE N N IK  „N eues Diut- 
s c lila n d “  donosi z B o nn , iż  w  B u n ­
destagu ko ń s k im  tw ie rd z ą , że 
A d en au er zam ierza  na  posiedzen iu 
Bundestagu w  d n iu  i t  styczn ia 
1954 r . rozpocząć debatę nad zm lJ* 
na m i k o n s ty tu c ji zach od n lo -n ie - 
m ie c k ie j. Z m ia n y  te  p ro w a dz ić  
m a ja  do tego , ab y  rząd  A denaue­
ra  u zyska ł p ra w o  tw o rz e n ia  a rm ii 
z a c h o d n io -n le m le ck le j.

*  U SA. A n g lia  1 S y ja m  z a w a rły  
ta jn e  po rozu m ie n ie , w  m yś l k tó ­
rego do koń ca  m arca 1951 r. p rze ­
p ro w a d z i sie reo rg an izac ję  i  szko­
le n ie  18 ty s ię c y  żo łn ie rz y  k u o m ln - 
ta n g o w sk ich  z n a jd u ją c y c h  i i «  w 
B u m ie .

|M AJ LEPSZY M  wyrażeń) o- 
“ Osiągnięć przemysłu spół­

dzielczego — jaik podkreślił w 
swym referacie w icem inister 
przemysłu drobnego \ rzemdo- 
sła — Olszewski — jest ok. 
10-krotne zwiększenie produk 
cjd w  okresie ostatnich 4 lat. 
Również w  roku bież. poważ­
nym sukcesem spółdzielczości 
pracy jest wykonanie na mie­
siąc przed term inem  rocznego 
p lanu p rodukc ji wt cenach nie 
zmiennych. Zadania na rak 
1954 p rzew idują  dalsze zwięk­
szenie wartości produkc ji prze 
mystu spółdzielczego ó 21 
proc. w  stosunku do roku  
bież.

Jak podkreślano w obszer­
nej dyskusji, ilość a rtyku łów  
wytwarzanych na potrzeby 
ry n k u  jest jeszcze w  poważnej 
m ierze niewystarczająca.

W  zw ią zku  *  ty m  w  1954 r .  p rze ­
w id u je  się znaczne zw iększenie 
p ro d u k c ji ty c h  a r ty k u łó w  ry n k o ­
w y c h , k tó re  p rze m ys ł spó łdz ie lczy 
w y tw a rz a ł Już up rzed n io . N ięza ież 
n ie  od  te go  n a s tą p i w yd a tn e  w ebo 
gacenie a so rtym e n tó w  p ro d u k c ji.

Szereg sp ó łd z ie ln i p ra cy  p o d e j­
m ie  p ro d u k c ję  ta k ic h  a r ty k u ló « -  
Jak różnego ro d za ju  m eb le , e le k ­
try c z n e  k o c io łk i,  ż y ran do le , p ry -  
m usy , g rz a łk i, p ie k a rn ik i,  p ie c y k i 
e le k tryczn e , w yżym a czk i, c z a jn ik ! 
em a lio w a ne  oraz w y ro b y  t  p o li­
c h lo rk u  w in y lu  ( ig o litu )  — p la -r. 
cze, ob rusy , fa r tu c h y , to re b k i, teća 
k i ,  w a liz k i itp .  O grom ne m oż llw ń  
śći rozszerzenia p ro d u k c ji  s to ją  
p rze d  spó łdz ie lczą bra nżą  spożyw ­
czą, k tó ra  p o w in n a  w  Jak p a jw ię k  
szym  s to pn iu  w y k o rz y s ty w a ć  su­
row ce  m ie jscow e  np. ow oce, w a ­
rz y w a , g rz y b y , a także m ięso d r«  
b iu ,  k ró l ik ó w ,  za ję cy  I tp .

U czes tn icy  n a ra d y  p o d k re ś la li, 
że a p a ra t h a n d lo w y  — przez w n lk  
l iw ą  an a lizę  po trze b  kon sum e n­
tó w  — p o w in ie n  od d z ia ływ a ć  na  
p ro d u k c ję  sp ó łd z ie ln i, b y  corpz le ­
p ie j zaspoko ić  p o trze Ł y  ludności 
m ia s t i  W’ si.

Najw ięce j czasu na nara­
dzie poświęcono sprawie polep 
szenla jakości, estetyki ( w a r 
tości użytkowej a rtyku łów  
produkowanych przez spół­
dzielnie pracy.

Na zagadnienie to  zw rócił 
uwagę, zabierając gto« w  dy­
skusji wiceprezes Rady M in i 
s trów  Dworak owsk ii, k tó ry  
podkreślił z całą stanowczo­
ścią. że zadanie podniesienia 
jakości produkc ji musi do­
trzeć do każdej spółdzielni, 
d0 każdego pracownika spół­
dzielni.

Bogate plony
szczecińskich
spółdzielców
(DOKOŃCZENIE ZE §TR. 1)

środków potrzebnych na dalęzy 
rozwój gospodarstwa, zapłata za 
dniówkę obrachunkową wyniosła: 
14 zł 30 gr gotówką, a ponadto 
2 kg żyła, 1 kg pszenicy, 1,5 kg 
jęczmienia i 2 kg ziemniaków. W 
spółdzielni tej PIOTR DZIADAS, 
który przepracował 484 dniówki 
obrachunkowe, otrźymał za to 
6.720 zł gotówką, 21,58 kwintali 
zboża i blisko 10 kwintali ziem­
niaków.

W spółdzielni produkcyjnej w 
GRABOWIE, pow. Kamień Pomor 
ski, no każdą dniówkę przypadło 
po 6,75 kg zboża, 4 kg ziemnia­
ków, 15 kg Słomy, 5 kg sianO, 
1 kg koniczyny, oraz 15,- zł go­
tówką. W wyniku tego rodjina 
ANTONIEGO BRZOSKOWSKIEGO 
otrzymała 44,5 kw. zboża erat 
około 10 tys. zł gotówką.

Do 15 bm. ukończono inwenta­
ryzację majątku w 151 spółdziel­
niach produkcyjnych, a bilanse 
sporządziły 124 spółdzielnie. W 
19 spółdzielniach, w których ukoń­
czono prace przygotowawcze do 
podziału dochodu, odbyły się już 
zebrania sprawozdawczo: wyborr 
cze.
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Naczelną zasadą polityki naszego rządu
jest szeroka pomoc dla rolnictwa
na gruncie umocnienia sojuszu robotniczo-chłopskiego

Przemówienie wiceprezesa Rady Ministrów ZENONA NO W AKA 
wygłoszone w Sejmie PRL na wczorajszym posiedzeniu
W S 7 Y M  fiu nkrif»  n o rzad ku  o b rad  I I I  ses ii evmi m trzeham i w  nb-ro«;« ml Musimv zdoć sobW PIERWSZYM punkcie porządku obrad I I I  sesji 

Sejmu zabrał głos wiceprezes Rady Ministrów 
Zenon Nowak, który stw ierdził m. in.:
O BYW ATELE POSŁOW IE!

Rząd pragnie przedstawić 
wam. a za waszym pośrednic­
twem  całemu społeczeństwu, 
n iektó re  podejmowane przez 
siebie prace, zmierzające do 
zapewnienia szybszego wzro­
stu stopy życiowej mas ludo­
wych w  naszym kra ju . Jed­
nym  z poważnych i  donio­
słych k roków  w  tym  k ie runku  
jes t podjęta ostatnio przez rząd 
uchwała w  sprawie zapewnie­
nia niezbędnych środków dla 
wzrostu hodow li zw ierząt go­
spodarskich i  rozw o ju  bazy pa 
szowej, k tó re j tekst został 
wam, obywatele posłowie, 
przedłożony.

W ie lk ie  i  odpowiedzialne za 
dania prowadzące do tego ce­
lu  wym agają wspólnej wytężo 

pracy państwa, rządu i  
całego narodu. Znan© są już  
zarówno klasie robotniczej 
ja k  i  całemu społeczeństwu te­
zy, wysunięte przez k ie row n ic  
tw o  Polskiej Zjednoczonej Par 
t l i  Robotniczej, a u jm ujące pro 
gram  w ys iłków  w  k ie runku  
szybszego podniesienia stopy 
życiowej mas pracujących, o- 
gólnego dobrobytu i  k u ltu ry  
całego narodu.

Jednym z podstawowych wa 
runków  podniesienia dobroby­
tu  ludz i pracy je s t wydatne 
zwiększenia w  ciągu n a jb liż ­
szych dwóch la t  p rodukc ji ro i 
niczej.

Czy czyn iliśm y dotychczas 
wszystko, by uruchom ić poważ 
ne rezerwy tkw iące w  ro ln ic ­
tw ie? Czy konkretna pomoc 
d la  chłopstwa pracującego w  
podnoszeniu p rodukc ji ro ln i­
czej była  dostateczna?

Nie możemy tego powiedzieć. 
G łów ny w ysiłek p a r ti i i  rzą­
d u  m usia ł być skierowany na 
uprzemysłowienie k ra ju . Spra­
w iło  to, że pomoc p rodukcyjna 
d la  ro ln ic tw a  w  w ie lu  dziedzi 
nach n ie była  wystarczająca. 
Co gorsza, pomoc państwa na 
skutek złej pracy n iektó rych  
organów terenowych n ie zaw­
sze docierała do tych, d la k tó ­
rych  była  przeznaczona. B ra­
k i i  wypaczenia w  rea lizacji 
p o lity k i p a r ti i i  rządu na w si 
odb ija ły  się ujem nie na roz­
w o ju  p rodukc ji rolniczej.

B y  zmienić ten stan rzeczy, 
by przyspieszyć tempo rozwo­
ju  ro ln ic tw a  należy dokonać 
przegrupowania środków i  w y 
siłków  i  znacznie więcej uwa­
gi skoncentrować na tym  od­
cinku.

Podstawowym w arunkiem  
podniesienia zdolności produk­
cy jne j gospodarstw chłopów 
małorolnych i  średniorolnych 
oraz skuteczniejszej ich  obro­
ny przed wyzyskiem ku łackim  
jest wzrost ich aktywności go­
spodarczej na gruncie zw ięk­
szonej. codziennej pomocy pań 
stwa. A by  to  osiągnąć, rząd 
podejmuje szereg doniosłych 
kroków , k tóre  zm ierzają do po 
ważnego zwiększenia za­
interesowania m ateria lne­
go chłopów w  podno­
szeniu p ro du kc ji ro ln icze j. 
Równocześnie zaś, w  trosce o 
wzrost intensywności gospodar 
k j roślinnej i  hodowlanej za­
równo w  gospodarstwach in ­
dyw idua lnych. ja k  w  spółdziel 
n iach p rodukcyjnych  i  PGR 
•— pomoc inwestycyjna dla 
ro ln ic tw a  zostanie wydatn ie  
zwiększona.

W łaściwe korzystanie z po­
mocy państwa pozwoli każde­
m u chłopu małorolnemu i  śred 
n iorolnem u skuteczniej podno 
sić ku ltu rę  upraw y i  hodow li 
ł  lep ie j wykorzystać poważne 
rezerwy, które k ry ją  się w 
każdym gospodarstwie chłop­
skim .

Rząd dokłada starań, by 
Saąćznie usprawnić kiwowam®

gospodarką ro lną na wszyst­
k ich  szczeblach. Do ro ln ic tw a  
skierowana zostanie wai^tościo 
wa kadra, a równocześnie pod­
niesione zostaną polityczne i  
fachowe kw a lifika c je  pracow­
n ików , k tórzy k ie ru ją  dziś róż 
nym i odcinkami p rodukc ji ro i 
niczej.

A by  osiągnąć w  ciągu dwóch 
najb liższych la t wzrost całej 
p ro du kc ji ro ln icze j o około 10 
proc. musimy poważnie zwięk 
szyć produkcję  zbóż. produk­
cję okopowych, produkcję ro­
ślin  przemysłowych oraz ho­
dowlę. Niezależnie od koniecz 
ro śc i obsiania i  wykorzystania 
każdego hektara ziemi, staje 
przed nam i ja ko  naczelne za­
danie podniesienie p lonu z he 
k tara. Podniesienie plonu z 
hektara  osiągnąć można przez 
odpowiednią uprawę ziemi, a 
zwłaszcza przez należyte je j 
nawożenie. Dlatego podniesie 
n ie p rodukc ji roślinnej łączy 
się nie rozdzielnie z rozwo­
jem  hodowli. Niedarmo chło­
p i mówią, że „łąka  jest m atką 
gleby” . Pow iedział tę  prawdę 
w  dyskusji nad tezami IX  Ple 
num  chłop z pow iatu  gławneń 
skiego, w o j. koszalińskiego.

„Nasi chłopi muszą Jeszcze 
lepiej umieć wykorzystać zie­
mię dla podniesienia hodowli, 
a hodowla Jest podstawą ro l­
nictwa, bo gdy mamy rozwi­
nąć hodowlę, to mamy też i 
więcej obornika, Więcej mle­
ka, możemy też f  więcej świń 
chować”.

A  w iem y przecież, że istn ie  
ją  jeszcze duże możliwości 
zwiększenia hodow li w  gospo­
darstwach m ałorolnych i  śred 
n iorolnych. Hodowla jest przy 
tym  bardzo dochodową gałę­
zią gospodarki i  prowadzi do 
podniesienia stopy życiowej 
chłopa małorolnego i  średnio­
rolnego, do zamożności i  do­
b roby tu  w  spółdzielniach pro 
dukCyjnych.

Dlatego, b iorąc pod uwagę 
ogromne znaczenie rozwoju  
hodow li dla szybszego wzro­
stu całej p ro du kc ji ro ln iczej 
oraz dla lepszego zaopatrzenia 
ludności pracującej w  mięso, 
tłuszcze i  nabiał, rząd wśród 
w ie lu  zamierzeń, k tó re  mają 
na celu okazanie szerokiej po 
mocy ro ln ic tw u , uważa za 
sprawę szczególnie ważną i  
p ilną  stworzenie niezbędnych 
w a runków  d la rozwoju  hodo­
w li w  gospodarstwach in dyw ł 
dualnych, spółdzielniach pro­
dukcy jnych  i  PGR-ach.

Uchwała Rady M in is tró w  g 
dnia  17 grudn ia  b r. w  sprawie 
zapewnienia niezbędnych śród 
ków  dla wzrostu hodow li zwie 
rząt gospodarskich i  rozwoju 
bazy paszowej zawiera obszer 
n y  program  rozwoju hodow li 
i  pomocy ze strony państwa 
ludowego, pomocy k tó ra  znacz 
nie u ła tw i chłopom m ałoro l­
nym  i  średniorolnym  oraz 
spółdzielniom produkcy jnym  
podnoszenie hodow li z korzy­
ścią d la siebie i  dla całego na 
rodu.

Jak przedstawia się obecnie 
stan hodow li w  naszym kra ju?

W ciągu 9 la t dokonaliśmy 
ogromnej pracy nad odbudo­
wą hodow li ze zniszczeń wo­
jennych. Jeżeli poziom z roku  
1946 przy jąć za sto, to  wskaź­
n ik  wzrostu pogłowia bydła 
w yn iós ł w  1953 roku  189, trzo  
dy chlew nej — 364, owiec — 
458 i  koni 157.

W  pogłowiu trzody ch lew­
ne j i  owiec przekroczyliśmy 
znacznie stan przedwojenny. 
Wzrosła w  porównaniu do la t 
1934 —  38 mleczność k ró w  i  
waga bydła. N ie możemy jed 
nak tych  w yn ikó w  uznać za 
wystarczające.

Od k ilk u  la t  obserwujemy, 
że rozwój hodow li bydła jest 
jednak zbyt powolny w  porów 
naniu  z naszymi szybko rosną

cym i potrzebami. W okresie od 
1949 roku do 1953 pogłowie 
bydła wzrosło ty lko  o 4 proc., 
przy tym  nie osiągnęło ono jesz 
cze stanu przedwojennego. Ten 
stan rzeczy wymaga. abv w 
walce o rozwój hodow li w  naj 
bliższych latach sprawa wzro 
stu pogłowia bydła i  podniesie 
n ia jego wydajności była w  peł 
n i doceniona.

Nie powinna również ujść 
naszej uwagi zbyt duża nie- 
równomierność zarówno obsa­
dy inwentarza na 100 ha użyt 
ków rolnych, ja k  i  p rodukcy j­
ności zw ierząt w  poszczegól­
nych rejonach k ra ju .

P rzy przeciętnej d la k ra ju  
w  gospodarce chłopskiej ob­
sadzie inwentarza na 100 ha 
użytków  ro lnych, wynoszącej 
w  1953 r. bydła — 38.9 sztuk, 
trzody chlewnej — 47,7 sztuk, 
owiec — 17,1 szt., szereg w o­
jewództw  posiada znacznie 
wyższą obsadę inwentarza. 
Wskażę na n iektóre  ty lk o  da­
ne: w  bydle — województwa: 
poznańskie, łódzkie, opolskie, 
stalinogrodzkie, rzeszowskie, 
krakow skie  posiadają od 40,7 
do 63,2 szt. na 100 ha; w  trzo ­
dzie chlewnej — wojewódz­
tw a : gdańskie, lubelskie, byd­
goskie, opolskie, poznańskie — 
od 50,2 do 67,6 szt. na 100 ha; 
w  owcach — województwa; 
koszalińskie, kieleckie, olsztyń 
skie, gdańskie, białostockie, 
łódzkie —̂ o d  19,8 do 26,9 szt.
na 100 ha.

Z d rug ie j strony część woje­
wództw  posiada znacznie niż­
szą od średnie j obsadę inwen­
tarza na 100 Ha.

Z b y t duże różnice m iędzy 
re jonam i występują również w  
produkcyjności zw ierząt go­
spodarskich.

Co stało na przeszkodzie szyb 
szemu rozw ojow i hodow li in ­
wentarza. a zwłaszcza bydła?

Bezsprzecznie najpoważnie j 
szym hamulcem jest nienadą 
żanie p rodukc ji pasz za w zro­
stem pogłowia, a zwłaszcza sła 
be zagospodarowanie łą k  1 
pastwisk. Mamy również za­
niedbania w  pielęgnacji i ży­
w ien iu  zwierząt, a pomoc in ­
struktażowa, udzielana przez 
służbę zootechniczną i  wete­
ryn a ry jn ą  jes t wciąż jeszcze 
niewystarczająca. Hodowla za 
rodowa w  gospodarstwach pań 
stwowych, a także w  gospodar 
ce chłopskiej rozw ija ła  się do 
tychczas ja w n ie  niedostatecz­
nie, co u trudn ia ło  szybsze pod 
noszenie jakości użytkowej sta 
da. W  w ie lu  gospodarstwach 
b rak by ło  należytej uwagi d la 
odnawiania stada, a w  szcze­
gólności d la  wychowu ja łówek 
i  cieląt.

Sto i przed nami trudne i od 
powiedzialne zadanie —  pod­
niesienia pogłowia bydła o 7— 
10 proc. w  ciągu najbliższych 
dwóch la t. Ten wzrost pogło­
w ia  w in ien  iść w  parze ze 
zwiększeniem mleczności k ró w  
i  wagi rzeźnej bydła. Równo­
cześnie należy utrzymać znacz 
ne tempo wzrostu pogłowia 
trzody chlew nej i  owiec przy 
sta łym  zwiększaniu wydajnoś­
c i mięsa oraz wełny.

Te w ie lk ie  zadania rozwoju 
hodow li i  wzrostu pogłowia 
wym agają dużego w ys iłku  ho­
dowlanego ze strony wszyst­
kich gospodarstw rolnych. 
Rząd , podejm ując uchwałę, 
wzią ł pod uwagę trudności, ja  
k ie  powstały na skutek słab­
szego u rodza ju  żyta w  tym  ro  
ku, spowodowanego niekorzyst 
n y m i w a runkam i atmosferycz­
nym i. Uchwała rządu świad­
czy o tym . że państwo ludowe, 
aby osiągnąć zamierzony 
wzrost pogłowia, zapewni chło 
pom ja k  najw ydatniejszą po­
moc właśnie na decydującym 
odcinku pomocy paszowej.

W 1954 roku ogólna ilość pasz 
treściwych, przeznaczonych przez 
państwo jako pomoc dla rozwoju 
hodowli, wyniesie 750 tys. ton, to 
znaczy będzie o ponad 30 proc. 
większa, niż w 1953 roku?

Musimy zdać sobie sprawę z 
tego ogromnego wysiłku państwa, 
które w trosce o rozwój hodowli 
tak poważnie zwięnsza pomoc pa 
szowa, mimo że w ramach obo­
wiązkowych dostaw zboża w tym 
roku, w postaci ulg i w innej for­
mie zredukowało skup o ponod 
500.000 ton w porównaniu z ro­
kiem ubiegłym. Fakt ten dobitnie 
świadczy, że naczelną zasadą po­
lityki naszego rządu jest szeroka 
pomoc dla rolnictwa na gruncie 
umacniania sojuszu robotniczo- 
chłopskiego#

Ten wielki wysiłek państwa w 
dziedzinie pomocy paszowej dla 
wsi musi iść w parze z pełną mo­
bilizacją wszystkich rezerw paszo­
wych w każdym gospodarstwie roi 
nym, z oszczędnym użytkowaniem 
pasz i racjonalnym żywieniem in­
wentarza. Tylko tą drogą osiąg­
niemy dobre wyniki i szybszy roz­
wój hodowli.

Nie chodzi jednak bynajmniej o 
wyniki doraźne, czy krótkotrwałe. 
Chodzi o stworzenie trwałych pod 
staw dla stałego rozwoju hodowli, 
a to da się osiągnąć tylko drogą 
wydatnego rozszerzania bazy pa­
szowej.

Warto się zatrzymać na zagad­
nieniu mleczności krów. Mamy w 
kraju dużo krów o małej mlecz­
ności. Wysoką mleczność krów 
zapewnia właściwe żywienie. Du­
że znaczenie jednak dla podnie­
sienia produkcyjności krów po­
siada właściwy rozwój hodowli 
zarodowej. Dlatego, ażeby przy? 
spieszyć poprawę jakości zwie­
rząt gospodarskich państwo bę­
dzie ze wszech miar popierać 
rozwój hodowli zarodowej, prze­
znacza znaczne kredyty dla chło­
pów i spółdzielni produkcyjnych 
na zckup sztuk zarodowych. Rów­
nocześnie wzrośnie poważnie o* 
pieką wererynaryjna. Liczba lecz­
nic zwierząt i punktów weteryna­
ryjnych wzrośnie do 1.500 w 
1955 r. Państwo znacznie rozsze­
rzy walkę z jałowością krów i le­
czenie ich na koszt skarbu. Akcja 
szczepień ochronnych trzody i 
drobiu zostanie również rozszerzo­
na.

Opieka zootechniczna zostanie 
znacznie zwiększona, będą stwo­
rzone rejony zootechniczne, pre­
zydia rad narodowych zasilone zo 
staną przez nową kadrę zootechai 
ków, a w każdej gromadzie zo­
stanie wybrany przodownik hodo­
wli. Przodownicy ci zostaną prze­
szkoleni na odpowiednich kur­
sach.

Pomoc państwa obejmie rów­
nież dziedzinę budownictwa.

Na wieś zostanie skierowana 
znacznie większa niż dotychczas 
ilość materiałów budowlanych. 
Pierwszeństwo w nabywaniu tych 
materiałów będą mieli ci, którzy 
rozwijają hodowlę. Gospodarstwa 
chłopskie otrzymają również znacz 
nie zwiększone kredyty na napra­
wę budynków i nowe budownic­
two.

Dużą zachętą I pomocą w ho­
dowli jest prowadzona przez rząd 
od dłuższego czasu kontraktacja 
zwierząt. Kontraktacja ta dobrze 
znana jest chłopom i bardzo 
przez nich ceniona. Państwo za­
pewni chłopom dodatkową pa­
szę, węgiel i korzystne ceny, 
co daje poczucie pewności każ­
demu hodowcy w jego rachun­
kach gospodarskich.

Wróg usiłował tu i ówdzie ba­
łamucić mniej świadomych chło­
pów, że nie warto zwiększać ba­
zy paszowej, ani rozszerzać hodo­
wli, bo rzekomo dostawy mają 
być zwiększone i chłopu nie opła­
ci się praca. Kłamstwo ma krót­
kie nogi. Rząd utrzymuje bez 
zmian dotychczasowe powiatowe 
normy dostaw obowiązkowych żyw 
ca. Natomiast dla mleka rząd 
zmniejsza normy dostaw o 10-20 
litrów od hektara w 70 powiatach 
utrzymując je dla pozostałych po­
wiatów bez zmian.

Równocześnie rząd rozszerza sy­
stem zwolnień i ulg przede wszy­
stkim dla gospodarstw do 2 ha, a 
w pewnych warunkach do 3 ha. 
Dotąd tylko gospodarstwa do pół 
hektara zwolnione były z dostaw 
żywca i mleka. Od 1 stycznia 
1954 r. będą zwolnione z dostaw 
mleka i żywca gospodarstwa do

I ha oraz gospodarstwa do 2 ha 
-  w wypadku, gdy rodzina jest 
wielodzietna, bądź gdy gospodarz 
ma powyżej 60 lat, a w gospo- 
aarstwie nie ma innych członków 
rodziny w wieku ponad 14 łat — 
zdolnych do procy lub gdy jedy­
ny zdolny do pracy członek rodzi­
ny chłopskiej służy w wojsku, a 
nie ma kto pracować na gospo­
darstwie. Dalsza nowa ulga do­
tyczy gospodarstw do 3 ha, które 
nie miały do października 1953 r. 
krowy.

Uchwała przewiduje umorzenie 
zaległości w mleku gospodar­
stwom do 2 ha, a w poszczegól­
nych wypadkach także gospodar­
stwom od 2 do 7 ha. Ze specjal­
nych ulg korzystają członkowie 
spółdzielni produkcyjnych.

Jaki jest cel tych ulg i zwol- 
.nień, które rząd przyznaje przede 
wszystkim biedocie wiejskiej? 'Te 
ulgi i zwolnienia — to pomoc 
państwa dla biedoty w celu u- 
mocnienia jej gospodarstw i 
podniesienia ich produkcji. Te 
ulgi — to broń dana jej w ręce 
do walki z wyzyskiem kułackim.

Państwo ludowe pomaga 
biedocie wiejskiej rozwijać ho­
dowlę, poprawiać jej sytuację 
gospodarczą oraz wzmacniać jej 
pozycję w gromadzie.

Niezwykle doniosła jest rów­
nież wchwała rządu w sprawie 
rozwoju hodowli — dla chłopów 
średniorolnych, których udział w 
hodowli jest bardzo wybitny. 
Uchwała ta umacnia przeświad­
czenie chłopów średniorolnych, 
że państwo ludowe dba o roz­
wój ich gospodarki i zapewnia 
im zwiększone dochody za rze­
telną pracę.

Szczególną troską otacza pań­
stwo ludowe rozwój hodowli w 
spółdzielniach produkcyjnych.

Zwiększona pomoc dla spół­
dzielni produkcyjnych w parze z 
wydajniejszą pracą samych spół­
dzielców przysporzy im dalszy 
wzrost dochodów, przyniesie ko­
rzyści państwu, pozwoli zarazem 
spółdzielniom, poprzez właściwy 
rozwój hodowli zarodowej, oka­
zywać większą pomoc indywidu­
alnym chłopom pracującym w 
podnoszeniu jakości ich hodowli.

Poważne osiągnięcia państwo­
wych gospodarstw rolnych zwłasz­
cza w zakresie wzrostu liczebne­
go pogłowia, nie mogą przesłonić 
szeregu braków w samym stanie 
hodowli, szczególnie na odcinku 
hodowli zarodowej. Uchwała rzą­
du z dnia 17 grudnia nakłada na 
PGR nowe poważne zadania — 
PGR-y winny stać się ośrodkami 
wzorowo postawionej hodowli, co 
pozwoli im w większej niż dotych­
czas mierze zaopatrywać spół- 
azietnie produkcyjne i indywidual­
nych chłopów pracujących w ma­
teriał hodowlany wysokiej jakości 
oraz dostarczać państwu coraz 
większej ilości mięsa, tłuszczu i 
nabiału.

Do dalszego rozwoju hodowli 
w państwowych gospodarstwach 
rolnych przyczyni się niewątpliwie 
zmiana systemu płac w kierunku 
zwiększenia materialnego zainte­
resowania pracowników zatrudnia 
nych w hodowli wynikami produk­
cji.

Zadania zapewnienia szybszego 
wzrostu produkcji rolniczej wy­
magają mobilizacji całego zespo­
łu środków we wszystkich działach 
gospodarki narodowej, a przede 
wszystkim w dziedzinie samej go­
spodarki rolnej. Rząd opracowuje 
szereg uchwał, które mają na ce­
lu stworzenie chłopom pracują­
cym w gospodarstwach indywidu­
alnych i w spółdzielniach produk­
cyjnych oraz robotnikom i pracow 
ni kom PGR — warunków dla osią­
gania lepszych wyników w ich 
pracy.

Pragnę poinformować Wysoką 
Izbę o szeregu przedsięwzięć, któ­
re w najbliższym czasie będą pod 
jęte przez Radę Ministrów.

Wykonanie planów rozwoju 
produkcji rolniczej wymaga u- 
mocnienia I sprężystego kierow­
nictwa sprawami rolnymi w t i ­
rem'^. Służyć temu będzie u- 
chwała o organizacji wojewódz 
kich | powiatowych zarządów 
rolnictwa, jak również uchwały 
zapewniające lepsze wykorzysta 
nie specjalistów —  rolników.

Paląca sprawa organizacji 
nasiennictwa i dalszego jego 
rozwoju w kierunku pełnego za

bezpieczenia naszego ro ln ic tw l 
w wysokiej jakości nasiona zo- 
stanie uporządkowana w naj- 
bliższym już czasie.

Zaopatrzeniu rolnictwa 
większą ilość maszyn i  narzę- 
dzi rolniczych oraz gospodarstw* 
chłopskich "i robotników rolnych' 
w materiały budowlane, drew­
no użytkowe i inne poświęcona 
będą specjalne uchwały.

Wielkie znaczenie dla mało 1 
średniorolnych chłopów gospo- 
darujących indywidualnie posi*’ 
dać będzie uregulowanie sprawi 
związanych z pracą i opłatami 
za usługi GOM oraz sprawniej­
sza niż dotychczas organizacja 
pomocy sąsiedzkiej. , Będzie to 
niewątpliwie dalszy poważny 
krok w pomocy produkcyjnej 
dla biedoty chłopskiej w ogra­
niczeniu wyzysku kułackiego na 
wsi.

Przygotowywana uchwała 6 
usprawnieniu pracy POM-ów 
zmierza do organizacyjnego I 
gospodarczego umocnienia spół­
dzielni produkcyjnych.

Realizacja uchwały w spra­
wie rozwoju hodowli, jak I 
wszystkich następnych . uchwał 
rządu winna stać w centrum ti- 
wagi wszystkich organizacji po­
litycznych. społecznych ł gośpo 
darczych, a w pierwszym rzę­
dzie rad narodowych, które w 
pełni poczuwać się winny do cd 
powiedzialności za rozwój rol­
nictwa na swoim terenie.

Wysoka Izbo! Mamy pew­
ność, że istnieją wszelkie wa­
runki dla szybszego wzrostu sto 
py życiowej ludzi pracy w na 
szym kraju. Skąd czerpiemy tę 
pewność? Pewność tę czerpie­
my stąd, że mamy szeroko roz­
budowany przemysł socjalistycz 
ny, który podoła stawianym mu 
zadaniom i zaopatrzy rolnictwo 
w niezbędną ilość maszyn, na­
rzędzi rolniczych i nawozów 
sztucznych: Pewność tę czerpie 
my stąd, że chłopi pracujący 
dążą wytrwale do podniesienia 
swej produkcji. Pewność tę czer 
piemy stąd, że wskazania IX 
Plenum Komitetu Centralnego 
Polskiej Zjednoczonej Partii Ro 
botniczej wywołały w masach 
pracujących głęboki oddźwięk I 
szczere zadowolenie.

W  walce o podniesienie pro 
d u k c ji ro ln icze j w  ciągu 
dwóch la t o 10 procent musi 
chłopstwu pracującemu w y ­
datn ie  przyjść z pomocą k la ­
sa robotnicza — swoją coraz 
większą i  lepszą produkcją  a r 
ty k u łó w  służących ro ln ic tw u  
— maszyn i  narzędzi, nawo­
zów sztucznych i  a rtyku łów  ma 
sowego użytku , swoim do­
świadczaniem w  walce o pod­
niesienie wydajności pracy, 
swoją świadomością politycz­
ną _ i  doświadczeniem organiza 
cy jnym . Ta codzienna pomoc 
i  współpraca wz.mocni jeszcze 
bardzie j sojusz robotniczo -  
chłopski, fundam ent naszej 
w ładzy ludowej.

Rząd wyraża swoje najg łęb 
sze przekonanie, że chłopi pra 
cujący, a  w  ich  pierwszych sze 
regach ch łop i -  spółdzielcy, ze 
zwiększonej pomocy państwa 
ludowego i  k lasy robotniczej 
czerpać będą podnietę do jak  
najw iększe j aktywności, do 
wykorzystania wszystkich 
swych zdolności, ca łe j swej za 
pobiegliwości i  gospodarności 
d la rozw ijan ia  p rodukc ji ro l­
niczej.

Rząd żyje głęboką nadzieją, 
że poparcie ze strony Wysokie 
go Sejmu podjętych przez rząd 
uchwał w  dziedzinie rozw o ju  
hodow li i  bazy paszowej, że 
aktyw ne współdziałanie oby­
w a te li posłów w  rea lizacji 
tych uchwał — w ydatn ie  p rzy 
czyni się do ich  popularyzacji 
wśród najszerszych mas chłop 
stwa pracującego, wśród całe­
go narodu. Będzie to niezwy­
kle ważnym i doniosłym kro ­
kiem w  k ie runku  rozwoju ca­
łego naszego ro ln ic tw a , a tym  
samym — w  k ie runku  szybsze 
go wzrostu dobrobytu mas pra 
cujących, co przysparzać bę­
dzie nowych sił. nowych osiąg­
nięć. nowej potęgi naszej o j­
czyźnie.

(Huczne, d ługo trw a łe  okla­
ski.)
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ja k o  trz yn a s te  dz iecko gó r 
n ik a  n ie m ie ck ie go . S ła w n y  
le k a rz  rozpoczą ł s tu d ia  od 
n a u k  p rzy ro d n ic z y c h  i m a­
te m a ty k i,  pó źn ie j d o p ie ro  
po św ię c i! się s tu d io m  m e­
dyczn ym .

P r a k ty k u ją c  w  W o lsz ty ­
n ie , w o je w . po znańsk im ; 
s tw o rz y ! K o ch  w  w a ru n ­
kach  n ie z w y k le  p r y m ity w ­
n y c h  po ds taw y  now oczes­
n ych  m e to d  w y k ry w a n ia  i  
ba da n ia  m ik ro o rg a n iz m ó w  
p rz y  pom ocy m ik ro s k o p u . 
P o w o łan y  w  1880 r .  do B e r­
lin a  ogłasza K o ch  dw a  la ­
ta  pó źn ie j w’ b e r liń s k im  
czasopiśm ie k lin ic z n y m  roz  
p ra w e  o sw ym  epoko w ym  
o d k ry c iu  p rą tk a  g ru ź lic ze ­
go (b a c łllu s  K och). U m o ż li­
w i ło  ono w a lk ę  z je d n ą  z 
n a jp o tw o rn ie js z y c h  k lę sk , 
gn ęb iących  ludzkość.

M is trz a  „ ło w c ó w  m ik r o ­
b ó w “  poczęto po w o ływ ać  
do k ra jó w , tra f io n y c h  k lę ­
skam i e p id e m ii. W  1895 ro ­
k u  o d k ry w a  w  po d ró ży  
przez Ś ro d ko w y  i  D a le k i 
W schód groźnego p rzcc ln -  
k a rza  ch o le ry . W  E g ipc ie , 
w  A fry c e  w sch o d n ie j, w  
In d ia c h  o d k ry w a  K o c h  za­
ra z k i cho rób , d z ie s ią tk u ją ­
cych  lu d z i i  zw ie rzę ta . 
Społecznym  p rzyczyn om  
k lę s k  e p id e m ii, c iem nocie , 
b ra k o w i h ig ie n y , p ło do w i 
— n ie  p o tra f i!  zapob iec, bo 
w ym a ga ło  to  g ru n to w n e j 
zm ia n y  s tosunków  soc ja l­
nych .
W 1905 r. nagro dzo ny  zosta 

je  K o c h  na g ro dą  N ob la , 
ówczesną n a jw yższą  na 

gro dą  na uko w ą . D o dziś 
d n ia  ca ły  ś w ia t uzn n je  w  
n im  rep re ze n ta n ta  p ra w d z i 
w ie  hu m a n is tyczn e j n a u k i, 
k tó ry  bada! b a k te rie  n ie  
po  to , b y  g ro z ić  n im i lu d z ­
kośc i, lecz  w  im ię  szczyt­
nego hasła o b ro n y  lu d z i 
p rze d  ic h  z d ra d liw y m  dz la - 
Sanlem.

Zaroją sią 
nasze Sasy
od zwinnych saren 
i  dumnych jeleni.
Na razie pod troskliwą 
opieką

mnożą się one 
w rezerwatach
W N A JW IĘ K S Z Y C H  i n a jp ię k ­

n ie jszych  ko m p le ksach  leś­
n y c h  — na M azu ra ch, na te re n ie  
Puszczy P is k ie j oraz w  w ysoko 
po łożo nych  lasach K a rko n o szy  w  
oko lica ch  K a rp acza i  B ie ru to w ic  
tw o rzo ne  są obecn ie  w ie lk ie  o- 
tw a r te  o ś ro d k i hodow lane z w ie ­
rz y n y  p ło w e j je le n i,  saren oraz 
rz a d k ic h  u  nas m u flo n ó w .

R E Z E R W A T  w  K a rkonoszach 
o b e jm u je  o k . 60 ty s . ha. lasów  
pa ń s tw o w ych  i  posiada ju ż  ok. 
60(> je le n i oraz ponad 200 m u flo ­
nów . W Puszczy P is k ie j na M azu 
ra ch  (ok. 40 ty s . ha ), dochow ano 
s ię  ju ż  5«0 je le n i,  n ie  licząc  in n y c h  
g a tu n k ó w  z w ie rzyn y .

P rzych ó w e k  — m io de  je le n ie , 
m u flo n y , s a rn y  itp .  u rodzone w  
reze rw a tach  przenoszone będą na 
stępn ie w  inn e  oko lice , gdzie stan 
z w ie rz y n y  je s t s lab y , lu b  gdzie 
ob se rw u je  się o b ja w y  dege ne rac ji 
ga tu nku .

Już czas stworzyć w Szczecinie

OŚRODEK BADAŃ NAUKOWYCH
nad historią Pomorza Zachodniego

w PRA SIE  P O ZN AŃ SK IE J toczy się ostatnio dysku- z a k ła d  poznańsk i za jm u je  siu moniu go rat specjalne zamó- 
sja, która  zainteresuje n iewątpliw ie także i  społeczeń- h is to r ią  Pom orza zach od n ie go , o - vvjenjc z Warszawy: DodaJ- 
stwo szczecińskie. Jej punktem wyjścia była kores- w ocem  dz ia ła ln o śc i za k ła d u  będą 

pondencja zamieszczona w  dodatku niedzielnym „G łosu »ozdz ia ły  zach od n io  -  p o m o rsk ie  ' - x  0111 Jeane z powbzecn-
W ielkopolskiego“  p t. „Szczecin czeka“ . w  p rzyg o to w yw a n e j obecn ie  do nych czy te ż  naukowych b i-

, , .  . d ru k u  k i ik u to m o w e j H is to r i i  P o - bliotok szczecińskich nie posta
P R ZY PO M N IA N O  W mej rakter „luźnych in ic ja tyw  za- morza ora z  k i lk a  p ra c  m on og ra - 
powziętym ongiś przez po- te ż n y c h  w dużej mierze od lic z n y c h , k tó ry c h  obsze rn y  spis 

mańskie środowisko naukowe istn iejących środków techntcz- zn a jd z ie m y  w  m  te go ro cznym  nu  
z o b o w ią z a n iu  „pataonatu ku l- nych i b ę d ą c e g o  pod r ę k ą  ma- m erze „K w a r ta ln ik a  H is to ryczn e - 
bM-atoego" nc-d Szczecinom, terla łu  naukowego“ . Ten stan go".
Korespondencja stwierdza, że nzeczy zmienił się zasadniczo
bezcenne m aieńa ly hisćorycz- z chw ilą  utworzenia Polskiej Nawiasem mówiąc, „Kwar* 
ne. znajdujące s!ę w archiwum Akadami! Nauk, a od pierwsze ta-lndk H istoryczny“ - —  podsta 
szczecińskim i  Muzeum Porno- go  stycznia 1.953 r. instytutu wowe czasopismo fachowe dla 
rza Zachodniego hie są dotych H is to rii PAN. odpowiedzialne historyków, jest w Szczecinie 
czas w łaściwie wykorzystane go obecnie za całokształt pla- niemid mitem. Nie słyszano o Historii Pomorza 

apeluje by Uniwersytet nowych badań historycznych nim a n i w Wojewódzkiej Bi- 
Poznański zainteresował się m  w Polsce, Przy Instytucie z o- bLiotece Pedagogicznej (!), a rii 
m i bliżej, biorąc w opiekę hu- stał utworzony Zakład H is to rii w ogólnej Bibliotece W oje- W  ZA KO Ń C ZEN IU  swego 
««mistyczne placówki naukowe Pomorza z siedzibą w Pozna- wódzikiej, brak go też w B i- a rtyku łu  pref. Labuda za-

ra ła .się dotychczas o  ekomple 
towanie pełnego księgozbioru 
dotyczącego h is to rii Pomorza 
Zachodniego.

Trzeba powołać 
oddział Zakładu

w Szczecinie.

Prace z historii 
Pomorza Zachodniego

WY B IT N Y  uczony, prof. 
Uniwersytetu Poznańskie­

go Gerard Labuda odpowie­
dział obszernym artykułem , w 
którym  wymienia szereg prac 
naukowych, wydanych już  po 
wojnie przez poznańskie środo 
w lako n-a temat h is to rii Pomo­
rza Zachodniego.

— I  ta k  — Jeżeli chodż i o ok re s  
ś redn iow iecza — w y m ie n ia  p ro f. 
La bu da  s tu d ia  p ro f. K o w a lć n k i o 
n a js ta rszych  p o rta c h  s ło w ia ń sk ich , 
d r  C hktpockieJ o  s ło w ia ń sk im  
Szczecin ie i  p ro f. M yś l iń s x i ego o 
s to sun kach  po lsko  -  po m o rsk ich  W 
X I I  w ie k u . W  z w ią zku  z ba da n ia­
m i a rch e o lo g iczn ym i, p ro w a dzo ny  
m i w  Szczecinie, po w s ta ł szereg 
p ra c  m o n o g ra fic z n y c h  pośw ięco­
n ych  gospodarczym  i  ha n d lo w ym  
k o n ta k to m  P om orza z p o ls k im  za­
p leczem . w  p o zna ńsk ich  czasopi­
sm ach n a u ko w ych , a zw łaszcza w  
„P rze g lą d z ie  Z a c h o d n im " w y d ru  
ko w a n o  szereg p ra c  na  te m a t lo ­
k a c j i  m ie js k ie j Szczecina, h is to r ii  
naszego p o r tu ,  s to sun ków  p ra w ­
n y c h  łączą cych  ks ią żą t p o m o r­
sk ic h  z P o lską  w  X V  w ie k u . Je ­
że li W lec chodz i o p lo n  na u ko w y , 
pośw ięco ny  śred n iow ieczu , Jest on 
dość po w ażn y.

G o rze j — Jak s tw ie rd za  p ro f. 
La bu da  — m a ja  sie sp ra w y  w  dzle 
d ż in ie  o p raco w a n ia  d z ie jó w  n o w ­
szych Pom orza zach od n ie go . Pó 
zgonie zna w cy  tego ok re su  p ro f. 
B o d n ia ka  U n iw e rs y te t Poznańsk i 
n ie  dysp on ow a ł z razu k a d rą  na u ­
ko w ą , p rzyg o to w a n a  do  po d ję c ia  
ty c h  ba da ń — w ym a g a  to  o czyw i­
ście d łu g ic h  la t  s tu d iów . Obecn ie 
je d n a k  ka d ra  ta k ic h  m ło d y c h  h i­
s to ry k ó w  ju ż  is tn ie je  — i  p rzys tę  
p u je  do ko n ieczn ych  badań a rc h i­
w a ln ych .

Zakład Historii 
Pomorza

I \O TY C H C ZA S O W E  bada- 
■ •'n ia  naukowe nad historią 

Pomorza m ia ły  jednak —  Jak 
tw ie rd z a  p ro f. Labuda —  cha

liiu . Istnie ją rówajfeż pracow- bliote^e Muzeum. Tak więc powiada pewne ożywienie ©to 
nie Instytu tu  w Warszawie i  n ie możemy na ¡•ozie zaspokoić sunków poznańskich n&ukow- 
Torunlu. Pracownia warszaw- ciekawości’ czyte ln ików , o  Ja* C(3w z© środowiskiem szczeclń 
:ska specjalizuje etę w zaga-d- kich to  pracach poznańskiego ektan — poprzez powstały tu W 
nieniach h is torii Bałtyku, To* zakładu in form uje  ostatni nu* rD- oddział. Pol. Iow . 
ruńska — w dziejach Pomorza mer „K w arta ln ika  historyczne- rycznego.
Wschodniego. go". Uczynimy to  — po otrzy-

Hiato*

p e i i u m  i  w ó d  k w l °

ptodukcii iabxvk Pastwo
w ych możesz nabyć w u

r/in y c b  i  dioae:■riach.

M SZE LUCE

Jednakże n ie  w y d a je  «1«, b y  kon 
ta k ty  te  — ob y  ja k  na jżyw sze — 
ro zw ią za ły  zasadniczo sp ra w ę  b ra ­
k u  p la c ó w k i n a u k o w e j w  Szczeci­
n ie , k tó ra  p o w in n a  p ro w a d z ić  sta* 
łg  ba da n ia  — w  o p a rc iu  o bogate 
ź tć d ła  a rc h iw a ln e  — nad h is to r ią  
Pom orza Z achodn iego , J a k  ró w ­
n ie ż  tru d n o  uznać za w y k o n y w a ­
n ie  przez U n iw e rs y te t P oznański 
„p a tro n a tu  k u ltu ra ln e g o “  nad 
Szezecinem  fa k t,  że U n iw e rs y te t 
te n  m a w  sw o im  d o ro b k u  n ie w ą t­
p l iw ie  szereg po w ażn ych  p ra c  t 
P om orzu Z ach od n im .

Szczecin odczuw a ba rdzo d o tk l i­
w ie  b ra k  n a u ko w e j p la c ó w k i h u ­
m a n is tyczn e j. N ie  um n ie jsza ją c  
znaczen ia naszego m uze um  czy  a r  
chiw -um  państw ow ego, an i też  am  
U ifnego i  ru c h liw e g o  P o lsk ie g o  T o  
w a rzys tw «  H is to ryczne go  — trzeba 
s tw ie rd z ić , że n ie  są one w  s tan ie , 
za ró w n o  ze w zg lę d u  na  szczupłość 
a p a ra tu  śc iś le  na uko w eg o  Jak na 
p rzec iążen ie  s ta ła  p ra cą  zaw odow ą 
— p ro w a d z ić  na  w iększą ska lę  
tw ó rc z y c h  badań na d  h is to r ią  Po 
m orza.

Pracę taką wykonać może 
jedy-nde stała, poświęcona ta- 
Kim badaniom placówka. Mógł 
by to być chociażby oddział 
pom tńsktego Zakładu H is to rii 
Pomorza. Pomoc w organiza­
c j i  takiego oddziału. Jak rów­
nież sta-!a nad nim opieka by­
łaby właściwą realizacją „p a ­
trona tu" Uniwersytetu Pc»nań 
skiego nad środowiskiem nau­
kowym w Szczecinie. (j)

Galla Anonima
PIERWSZYM dzi.jofisem h i* 

storii Polski był Goli Ano­
nim. Z pochodzenia nie był Po* 
lakiem, pochodził prawdopodob- 
nie z Francji (Galii), a przezwano 
go Anonimem, bo nazwisko pos 
zostało nieznane.

Nasi uczeni usiłujq bliżej po-ł 
znać jego życie, lecz brak wska­
zówek historycznych — jak dotąd 

udaremnił wysiłki.

Gall przebywał w Polsce w o* 
kresie panowania Bolesława 
Krzywoustego.

Aby chleba polskiego darmo 
5 jeść -  jak to sam zaznacza 

-  postanowił spisać czyny wład­
cy polskiego.

Pisał swą kronikę prawdopo­
dobnie w Wielkopolsce, był więc 
bezpośrednim świadkiem działań 
politycznych Krzywoustego, a 
szczególnie jego walk o Pomorze 
Zachodnie. Kronika Galla zawie­
ra liczne szczegóły 6 zajęciu waż 
nych grodów pomorskich; obej­
muje ona okres przed zdobyciem 
Szczecina. Opis walk o opono« 
wanle ujścia Odry i Szczecina 
nie sq w kronice Galla uwzględ­
nione, bowiem nastąpiło to albo 
po śmierci autora, albo też po 
jego wyjeźdzle i  Polski (nie wia­
domo czy Gall umarł w Polsce, 
czy też ją opuśc;ł).

Dzieło Galla składa się z trzech 
ksiąg pisanych po ładnie, (ep)

*  W  TE G O R O C ZN Y M  sezonie 
w iosenno - le tn im  i  w  okreu łe  n ie ­
z w y k le  p ię k n e j w ty m  ro k u  je ­
s ien i ponad 1,5 m illo n ą  lu d z i p ra ­
cy  w  c a ły m  k r a ju  w y je c h a ło  na 
wczasy św ią teczne . L ic zb a  ta  n ie  
o b e jm u je  ucze s tn ikó w  Im p re z  o r ­
ga n izo w an ych  przez P T T K , O rb is  
l  m n ie jsze  z a k ła d y  p ra cy .

W poszukiwaniu 
Iłylego męża

alimenty Teraz więc pozostaje ju i  tyl- 
1 przechodzi przez wszyśt- ko jedno —  sumę tę wy egzek­

wie sądy w kraju. Są to sprawy wować. A więc nic prostszego: zwróciłam Się O pomoc'do

Tí] 1 ELE spraw 
11 o • - '

wa w płaceniu alimentów. Ko- tern też jest — że podobnych lu kadr, rady zakładowej l  or- 
mornik, do którego pisałam w spraw jest ostatnio coraz wię- ganlzacji partyjnej? Czy wy-, 
tej sprawie, odpowiedział, że eej, o czym można sie przeko- dział kadr i  organizacja partyj- 
placenie alimentów może być nać w którejkolwiek poradni na wydając opinię o byłym mę- 
wznowlone dopiero wtedy, kie- prawnej, lub w Lidze Kobiet, żu J. B. nie powinny bytu za­
dy dostarczę mu nowy adres i  Wie też dokładnie o dziesiąt- sygnalizować nowemu miejscu 
określę nowe miejsce pracy. kuch, setkach takich spraw i  M i pracy: słuchajcie ob. W. B. pla

Nie będąc w stanie rzucić na- nisterstwo Sprawiedliwości — ci alimenty, należy tej sprawy 
wet na kilka dni pracy i  zósta- tym bardziej więc dziw i ów U- przypilnować..,/ 
wić dziecko bez opieki, nie fO■ rzędowy ton i  niewiele wyjaśnia Czy wreszcie. . .  . .  - -----------  sprawa nal-
jechałam do Warszawy, tylko jącu tekst zacytowanego pisma, ważniejsza —• bezskuteczność

M i- w tej chw ili już owi. . . . . . .  . . . . . . .  . . .  , ...........wędrują
wnoszone przez rozwiedzione należy przekazać sprawę komar nisterstwa Sprawiedliwości. Po cy i  co gorsza... znikający „a lt 
żony. bądź przez matki, któte nikowi, ten zaś zawiadomi za- trzykrotnych monitach, i  4 tnie- mentowicze"  zaczynają się sta 
mają dzieci poza małżeńskie. kład pracy, w którym mający siącach oczekiwania otrzyma- wać pewnego rodzaju niepoko- 

-***>* ~n,'u d r ~ '  ' ' * . . .  . . .  .

poszukiwań nie wypłynęła stąd, 
te  istnieje pewna luka w na­
szym ustawodawstwie, które

. ... -  , - -  —v------ --------- ----- -  — 0 •— —  ,-------- o- ------ , ...........„ —  mówiąc o przyznawaniu alimen-
Nlesłuchanie rzadkie■— nie- Pla c ii alimenty jest zatrudnto- łam odpowiedź następującą: jącym zjawiskiem dlatego,- że tów nie określa, kto i jak ma...

mai wyjątkowe —  bywają wy- ąn- l  wszystko pójdzie „M inisterstwo Sprawledllwoś- ze, zjawiska tego należy wysnuć poszukiwanie ułatwić,
padki, kiedy sąd nie uznaje obo \ak z płatka. Co miesiąc, prze- ^  nie gySponuj e odpowiednim odpowiednie wnioski. Komornik ma tu ograniczo-
wiązku płacenia przez ojca a ii- kazem pocztowym, matka otrzy apara(em umożliwiającym usta- ne pole działania. Od jego dnb-
mentów na utrzymanie i  wycho mywać będzie określoną kwoię ian -ie adresu dłużników, W / "  * '  re j woli zależy, czy przy pomn-
wanie dziecka. Ustawodawstwo pieniędzy. przedmiotowej sprawie może ciPOSROD kogo rekrutują CH b ûra ewidencji ludności, tub
Polski Ludowej wychodzi bo- ą  jednak nie Zdwsże jest to obywatelka zwrócić się do ¡Sslę owi wędrujący i  znika- odnajdzie „alimentowicza".
wiem ze słusznego i  społecznie (aj, proste i nieskomplikowane władz administracyjnych, jako ¡nC„  '  „allmentowlcze"? Są to A i e* l i  komornik nie ma owej

y  się na pozór zdawało. właściwych do załatwiania tego oczywiście ludzie złej woli sw'a d °brej  atoli, albo jeśli — co naj 
rodzaju próśb” . domis uchytajllCy sie ó d ' obo- a Z fk ie j bifwa ~  uclll/laigcy <lf

Jakie konkretnie instytucje wiązków, jakie nakłada na nich 
q  ze władzy administracyjnej M in i■ fakt posiadania dziecka, czy

stersiwo Sprawiedliwości miało dzieci. Ludzie ci złośliwie wyml * *
na myśli — trudno oczywiście gują Się (oczywiście do czasu)

„Uzyskałam rozwód i  sąd dociec. Toteż niewiele wyjaśniło od płacenia alimentów, zasądza- j \  f j  %nr
stojąc na straży dobra dziecka obywatelce J. B. powyższe wy- nych na drodze sądowej. Tym ie '

sprawiedliwego założenia, że u- j ak by 
trzymanie dziecka to _ wspólna 
sprawa obojga rodziców, nawet 
jeś li rodzice się rozwiedli czy 
rozeszli i nawet jeśli dziecko 
jest wychowywane przez mat* 
kę, która stosunkowo dobrze za 
rabia.

Zasada ta oczywiście

OBYWATELKA J. 
Szczecina pisze:

od płacenia ojciec wyjeżdża do 
innej miejscowości?

oczywtś 
jest dawać recepty,

czy w tym samym stopniu 
dziców d2 ieci zrodzonych poza 
prawnie zalegalizowanym mał­
żeństwem.

Przyjrzyjmy się wszakże, ja ­
k i bywa czasem bieg sprawy. 
Zdawałoby się ostatecznie roz­
strzygniętej na sali sądowej.

Sąd wydał wyrok i  zasądził 
od obywatela comiesięczną su­
mę alimentacyjnej w 
JJ3 jego zarobków.

d °ły- przyznał mi alimenty w wyśo- jaśnienie.
kości 1/3 uposażenia ojca dziec 

który w tym czasie praco­
wał w Ministerstwie Przemyślu

Trudno nam sobie wprawdzie z prawem m  ‘s r  ¿ate
ślad" po obywatelu, który pod- staram się odnaleźć swego by­
łego przecież obowiązkowi mel- tego męża" — pisze obywatel- 
dowania się w miejscu za mieś z- ka 1. B.
kania i obowiązkowi podawania Czy bezskuteczność owych po- 
przy wymeldowaniu się nazwy szukiwań nie była spowodowa-

przesłaniu 'opłaty komornikowi miejscowości, do której na sta- na m in. obojętnością zakładu
otrzymałam alimenty dwukrot- ły  pobyt wyjeżdża. pracy, w którym były mąż J.
nie. Potem ojciec (ob. W. B ) Ale jednak jakiem jest, że B. pracował —  w tym wypadku 

‘wysokości zmienił miejsce zamieszkania i ob. 1. B. na ślad swego byłego Ministerstwa Przemysłu Lekkie
miejsca, pracy. Nastąpiła przer- męża nie mogła natrajić. I  fak- go, konkretnie zaś jego wydzia

Lekkiego. Między okresem ro­
zejścia się a uzyskaniem roz­
wodu upłynęło około dwóch 
la ł. Po uzyskaniu rozwodu

poszukiwanie owych wędrują­
cych „alimentnwiczów" . Jedno 
jest pewne — że trzeba im lo 
poszukiwanie ułatwić.

Bo pamiętajmy — każdy nie- 
wyegzekwowany wyrok nakazu­
jący płacenie alimentów — to 
krzywda dziecka ł  krzywda mai 
ki. Krzywda, do której nie wol­
no nam dopuścić.

M ir Par
(„Zycie Warszawy")

Brnkoróbstwo 
przy remoncie 
mieszkań

OTRZYMAŁEM mieszkanie 
przy ut. Bejzyma 16/9, u/ 

bloku całkowicie, odbudowanym 
ze zniszczeń wojennych. Zda­
wało by się, że wszystko jest w 
porządku. Ale gdzie tam: samo 
rozpracowanie projektu przebu­
dowy gmachu było za mato po­
mysłowe. Jest osobna ubikacja 
i łazienka, ale za to brak spi­
żarni, lub schowka. Korytarz 
natomiast jest za obszerny.

Po Wprowadzeniu się stwier­
dziłem, że na siedem 'punktów  
świetlnych tylko trzy były czyn 
ne, a na cztery gniazda wtyko 
we — dwa (cale szczęście, że 

jestem elektry­
kiem). Oprawa 
elektryczna w 
ubikacji jest u- 
mocowana na 
zwyklój zapra­
wie murarskiej, 
nic więc dziw­
nego, '  że zaraz 
obniżyła się i  

nie można do niej wkręcić ża­
rówki, nie mówiąc już o ku li 
mlecznej. Splóczka działa okre­
sami i  przecieka. Przy dopaso­
wywaniu klamki do ubikacji wy 
wiercono w trzonie dodatkowe 
otwory do włożenia zawleczki, 
w tym miejscu klamka się z ła­
mała.

Łazienkę, ubikację i  kuchnię 
pomalowano farbą klejowa. U- 
ważarn, że przydałaby się far­
ba olejna, przynajmniej' nad zle 
wem w kuchni, nad pątnikiem 
gazowym i  nad wanną w łazien 
ce.

Centralne ogrzewanie zostało 
zaprojektowane w najbardziej 
oszczędny sposób. Na pokój o 
20 tn. kw. ustawiono grzejnik 
ó siedmiu żebrach wysokości 60 
cm. Temperatura w pokoju nor­
malnie wynosi 13,5 st. Grzejnik 
jest zaledwie ciepły.

Dotąd, mimo że w bloku 
mieszka już okoló 100 osób, 
ZOM nic dostarczył kubłów na 
śmieci.

Dzwonek też nie działa.
Hieronim Licznierskł 

ul. Ojca Bejzyma 16/9 
Jak na nowe mieszkanie, dłu 

gą to lista braków, które ni­
weczą wysiłek państwa, pragną­
cego stworzyć ludziom pra^y 
jak najlepsze warunki mieszka 
nłowe. Zadaniem DBOf?-u jest 
wzmożenie kontroli nad przed­
siębiorstwami, prowadzącymi 
remonty | niedopuszczenie do 
brakoróbstwa przy pracach wy­
kończeniowych,

Radzimy też urządzić spółka 
nie budowlanych z lokatorami,- 
Łatwiej będzie uzgodnić, co na 
leży czym prędzej poprawić i  
naprawić.
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DZISIEJSZA OBSŁUGA:
J$den z naczelników eksploa­

tac ji PKP, kierownicy trzech 
sklepów i  pani Ludwika O.

„Klucz" do ciemności

BOWIEDZIELISMY s if  na­
reszcie ze źródła miaro­

dajnego, dlaczego jest Ciemno 
w niektórych poci (¡gach PKP 

na trasach pod- 
szczecińskich. 
Okazuje się —  
drużyny kon- 
duktorskie nie 

■ mają kluczy, by 
odkręcić kurek 

I z gazem, który 
• zasila lampy. 

„Fakturą" do 
kluczy juź gotowa —* zapewnia 
nas te same źródło. Jak tylko  
nadejdzie, wyda się kłącze, 
poleci gaz, zapali się latrlpa i 
będzie jasno. A jeżęli — jak 
często się zdarza — gazu nie 
będzie? inne źródło kolejowe 
ujawnia nam, że z nowym ro­
kiem Szczecin będzie m iał włas 
ny gaz — i  ju ź ' kłopotu nie bę­
dzie.

Chciejmy więc wierzyć, że je- 
żeli zabraknie zapałek, pożyczy 
je  pasażer.

Konkurencja?

ZWROCOhiO „R eilektorow i- 
uwagę na tak i proeedcr. 

ludnie kupują w sklepach. Ktoś 
Jprzysłuchuje się rozmowom.

—■ Materiał 
pan chcesz... 
chyba nie
tuuuu... proszę 
za mna.

I  „gość" pro 
■wadzi klienta  
—* zazwyczaj 
wiejskiego ~  
do ■bramy i  
sprzedaje mu 

„ trzydziestki"  łub „ sześćdziesiąt 
k i"  źa cenę „setki". Słowem — 
zwykły kant.
, Dzieje się to w bramach ha 

Wojska Polskiego, przy ulicy 
Bogusława, w gruzach przy
ppr.

'Sklepy nasze nie obawiają się 
takiej konkurencji“  — ale
P IH  i  MO powinny Skorzystać 
z okazji i  udzielić pewnym ele­
mentom lekcji uczciwości.

Zwierzęta

WRACAMY do sprawy, któ­
ra nie tylko nam fety 

Mrdzo na sercu, do opieki nad 
ś&ierzętami. Żaden „Reflektor" 

nie m ija bez 
echa. Jest tylko  

. jeden — smut­
ny — wyjątek. 
I le  razy przy po 
minatny o opie­
ce nad zwierźę- 
tami, dosłow­
nie pies nie ru ­

szy kulawą nogą. Tymczasem 
—  znowu obserwujemy bicie ko 
ni, nie mogących podołać cięż­
kim ładunkom po oblodzonej 
drodzę.

IV' roku ubiegłym, pomogła 
nćm Milicja. Zajęła się spraw­
nie furmanami, dręczącymi ko­
nie, zajęta się chuliganami, 
ig rającymi z psami i  kotami.

Okres zimy je$t szczególne 
ciężki dlą zwierząt. Przypomi­
namy o tym t — ponieważ nie 
było odpowiedzi na poprzednie 
pytania — zapytujemy Pre­
zydium Miejskiej Rady: kto w 
Radzie będzie kompetentny dja 
spraw ochrony zwierząt? /

Stołówka Stoczni Szczecińskiej

nie grzeszy czystością
nikt nie wykonuje zobowiązań

o polepszenie lej pracy
A DAMA, szczupłego, wysokiego montażystę Stoczni, spotkałem 

przed silnikownig. Obcierając ręce w kombinezon sadził d łu­
gimi krokami przez dziedziniec. -  Dokąd idziesz -  zagadnąłem. 
-  Do Stołówki I 

Poszliśmy razem...

c iężk ie  k o t ły  Se s tra w ą  do w yda -
w a ln t. Odległość? O ko ło  70 m tr !  
D ro ga  p ro w a d z i przez salę zebrań. 
G d y  o d byw a  sio JakieS zeb ran ie  
nosi sie k o t ły  p rzez podw órze. 
(S to łó w ka  I ku c h n ia  z n a jd u ją  się 
na  I I  p ię trze ).

— D o k tó re j w yd a je c ie  ob iady? 
— spy ta łem .

— D o godz. 41
— A  d la  a d m in is tra c ji?— ???
— Przecież a d m in is tra c ja  kończy 

prace d o p ie ro  o 4!

Filharmonia
Szczecińska
wkroczyła
w rok 1954

W DNIU 17 grudnia br.
Filharmonia Szczecińska 

wkroczyła w nowy rok swej 
pracy kulturalnej po wykona­
niu planu na rok bieżący z 
częściowym nawet przekro­
czeniem go.

W pionie ilości koncertów 
J Imprfez muzycznych plan wy­
konany został w 100 proc., w 
pionie frekwencji w 380 proc., 
co w liczbach ścisłych ozna­
cza 191 tysięcy słuchaczy na 
koncertach i imprezach.

Pian finansowy wykonany 
został z nadwyżką 2 proc. 
(102 proc.).

Zespół Estradowy 
P IE Ś N I I  TAŃCA  
Pomorskiego Okręgu 
Wojskowego „leczy“ 
mieszkańców Szczecina 
HUM OREM , TA Ń C EM  
I  P IOSENKĄ

G ize lę  M ączkow skĄ , w yko n a w cę  
po p u la rn e g o  „g o o la "  S tan is ła w a  
lżę le . c zw órkę  w o k a ln ą , k o n fe ­
ra n s je ró w  W ie rzb ick ie g o  K a ła -  
m a ję . k s y lo fo n is tę  M a lic k ie g o  w  
p ro g ra m ie  p .t. „ K i i fa o ja  hu m o­
re m “  c z y li recepta  na  nudę .

B ile ty  w  przedsp rzedaży m 
O rb is ie .

P ie rw s z y  k o n c e r t o d b y ł się 
« re toraJ, d ru g i o d b yw a  się dżiś 
(19, bm .) o godz. 20 w  sa li Z .B .M . 
p rż y  u l.  B oh. W arszaw y.

, _ _  , , Z D U M IE N IE  m a lu ją ce  się na twa
I CO zobaczyliśmy? Oto scho- rz y  K ie ro w n ic z k i tłumaczyło sitar- 

prowadzące do stoczniowej ri p ra c o w n ik ó w  a d m in is tra c ji na
z im n e  p o s iłk i i tru d n o śc i w  o t rz y ­
m y w a n iu  ob iadów  po zakończen iu

dy
stołówki: niesprzątone od wielu. . i . i . m yw aniu  uuuuiow o»miesięcy, pokryte grubą warstwą p i:acy K ie ro w n ic z k a  s to łó w k i bo 
błota, odpadków. Obdrapana w ie m  o zm ia n ie  (od m ies iąca !) — 
ściany.

Wchodzimy na ł! piętro. Wita 
nas tabliczka z napisem: „OZR- 
Stołówka". Ktoś na niej dopisał 
ołówkiem „do ustępu".

74-88 nie ty lko  „wyłącznie dla mężczyzn“

Pierwsza jaskółka na niebie 
FSS-owskśego handlu

\ \ J  PIERW SZEJ C H W IL I ZD ZIW IE N IE . rn y z w y c n a ill-
• ’  ś m y  się, że sklepy owocowo -  warzywne PSS n',e 

grzeszą zbytnią czystością. A  tu, m im o ¿e loka l nie został 
jeszcze odpowiednio wyrem ontowany — aż lśni od czystości 
r porządku Tow ar w  skrzynkach, podłoga zawsze zamie­
ciona, estetycznie urządzona wystawa.
I  N IE  ty lko  to. Na każdej K ró tka  chw ila  zdziwienia 

skrzynce duża karta  z nazwą, (w  k tó rym  sklepie można so- 
rodsajem gatunku i cena to - bie samemu przebierać owo- 
waru. Jeżeli się czyta: „Ogór- ce), k lien tka  wybiera ja b lk i  
k i, I I  gatunek”  — zaraz nabić I wychodzi zadowolona.

ię zaufania do sklepu. Tu W sklepie jest sporo.po iny-

Napomnienia, 
a zobowiązania

Kolega otwiera, <M»I, „«najdu- nie wykonywane

na pewno nie oszukają.
— Chciałam jabłek na 

choinkę Takich czerwonych...
— Proszę bardzo, może pa­

n i sobie sama wybierze?

FRYZJERZY
czynni
W  N IE D ZIE LĘ

z je rs k ie j „U ro d a “  p o s ta n o w ili 
w  n ie d z ie lę  t j .  2* bm . pracow ać 
do da tko w o , aby ja k  n a jw ię c e j lu  
d z i m og ło  sko rzys ta ć  p rze d  sw łę ; 
ta m l t. usłu g  fry z je rs k ic h .

POCZEKAJ...
POCZEKAJ...
—  proszą mieszkańcy 
Głębokiego „jedynkę“

WIE L E  osób do jeżdża do p ra cy  
w  ś ród m ie śc iu  z G łębok iego . 

R ano p rze w a żn ie  śpieszą się. T y m ­
czasem na  au tobus p rzy je żd ża ją cy  
z G łęb ok ie go  tra m w a j na p rz y s ta n ­
k u  k o ń co w ym  zazw ycza j n ie  cze­
ka .

Czy M P K  n ie  m oże ta k  u ło ż y ł 
ro z k ła d u  ja z d y , ab y  m ożna b y ło  z 
au tobusu przesiadać się do tra m  
•raju bez czekania?

jqce Się w odległości kilku me­
trów od wejścia do stołówki.

— Cóż to  Jest? py ta m .
— W e jdź  do ś rod ka  i  sam 

bacz,
N le 

Je P«
ró b  zaka źnych !

W  stołówce
Ą  LE — chcieliśmy przecież iść 

do stołówki. Weszliśmy do 
obszernej soli,

Adam, jak zauważyłem, bez­
skutecznie obejrzał się za wiesza 
kiem.

— M ie l i  po s ta w ić  — uśm iechną ! 
się sm ętn ie , k ła d ą c  zm ię ty  be re t 
na ko la na . N a s to le  b ra k  b y ło  po

I p ie rn ic z k i, a sól um ieszczono na 
1 ta le rzu .

R oze jrza łe m  się w ko ło . M o l Są- 
sierlzi p a l i l i  p a p ie ro sy , rzuca ją c  z» 
p a lk i 1 p o p ió ł na  podłogę. W zaslę 
g u  w z ro k u  le ż a ły  n a  podłodze na­
w e t p u d e lka  po papierosach. U s łu ­
gu ją ca  p a n ie nka  m ia ła  na  sobie- 
fa r tu c h  n ie  p ie rw sze j ju ż  czysto­
ści, a  w  k iesze n i, c a ły  m agazyn 
ły ż e k , w id e lc ó w  i  n o ty . Poda jąc 
n a k ry c ie , o b c le ra ła  Je ka w a łk ie m  
m o k re j ś c ie rk i.

Nie namyślając się ani chwili 
poszedłem do kierowniczki.

Własność społeczna 
służy wszystkim

PANI IRENA Rodzińska -  kie­
rowniczka stołówki Stoczni 

znajdowała się w małym kantor­
ku przy kuchni.

Zwróciłem uwagę na to, co 
przed chwilą zauważyłem, dowie­
działem się, że wszystkie popiel­
niczki ze stołu zginęły, łyżki i wi­
delce trzeba nosić w kieszeni, bo 
znikają ze stołówki i że ostatnio 
podczas śniadań robotnicy za­
brali na warsztat 50 kubków.

COS więc nie jest w porząd 
ku w stoczniowej stołówce. Z 
jednej strony nie ma posza­
nowania własności społecz­
nej, z drugiej nikt nie spraw 
dza higieny przygotowania 
posiłków i podania ich pra­
cownikom.

A  k u c h n ia  w  S toczn i m a ciężk ie  
w a ru n k i p ra cy . Często b ra k  do p ły  
w u  p a ry  1 w o d y , b ra k  też w e n ty la  
c j i .  P o w od u je  to  opóźn ien ie go ­
d z in  w yd a w a n ia  po s iłków . P ra ­
cow n ice  k u c h n i m uszą dźw igać

\ \ J  ZOBOWIĄZANIACH przed- 
’  * zjazdowych Stoczni przewi­

dziane jest m. in., że nastąp! po­
prawa w stołówkach, że przy każ 
dym wydziale urządzone będą 
pokoje do śniadań.

Na razie -  jak się można prze­
konać -  zmian nie ma. Stocznia 
doczekała się natomiast, w wy­
niku inspekcji przedstawicielu 
stacji sanitarno-epidemiologicz­
nej upomnień za brudy i nie­
chlujstwo w stołówce i innych 
miejscach.

Wiemy, że do b idowy wielkich 
statków potrzeba wiele energii i 
umiejętności. Stoczniowcy ja po­
siadają. Trzeba część tej energii 
zużyć na uzdrowienie stołówki f 
zaprowadzenie higieny na Stocz­
ni. W

KTO PO W IN IEN  
„CIERPIEĆ“ 
w Szczecińskiej 
Stoczni Remontowej 
ZA  N IEDBALSTW O  
kierownictwa?

K o re sp o n d e n t „K U R IE R A “  pisze:

DZ IA Ł  głów nego m ech a n ika  w  
S zcze c ińsk ie j S toczn i R em on to ­

w e j, w  k tó ry m  p ra cu je  ponftd  40 
p ra c o w n ik ó w , Jest n iedosta teczn ie  
w ypo sażo ny w  urzą dze n ia  s a n ita r­
ne. U b ik a c je  pozbaw ione są o św ie t 
le n ia . N ie  m a  ró w n ie ż  c ie p łe j w o ­
d y  do m y c ia  rą k  prze d  śniadan iem  
i  po p ra cy . S tan te u  t r w a  J u t od 
ro ku .

W  zeszłym, ro k u  m ie liś m y  cen­
tra ln e  og rzew an ie , obecn ie zostało 
ono z lik w id o w a n e . Robots- p rzy  
n o w y m  u rzą dze n iu  zaczęto z b y t 
późno.

Z w ró c iliś m y  się do k ie ro w n ik a  
B H P  ob . Jaku bo w sk ieg o  z prośbą, 
ażeby w p ły n ą ł na  po pra w ę u rzą ­
dzeń s a n ita rn ych . K ie ro w n ik  dz ia ­
łu  po w ied z ia ł, że te j z im y  będz ie­
m y  m u s ie li „p rz e c ie rp ie ć " .

(L E Ś N IA K )

*  'R e jo n o w y  tT rząd Tele fon lc7.no- 
T e le g rJ tficzny  p ro s i abonen tów  
te le fo n ic z n y c h  o w p ła ca n ie  na leż­
ności za ra c h u n k i te le fo n iczne  
bezpośrednio w  ka s ie  U rzę d u  (a! 
N iep od le g ło śc i 41/48) lu b  na k o n to  
n r  58 — 111 — 412 w  N B P  H I  Od­
dz ia ł.

Ped choinkę
szczeciniacy masowo

kupują książki!
Brak jeszcze wycinanek 
kredek i liczydeł

K o re sp . K U R IE R A  pisze:

DO M  K S IĄ Ż K I p rz y g o to w a ł ła d ­
ne w y d a w n ic tw a  pod cho inkę , 

m . ln u . ozdobne dw u to m o w e  w y ­
dan ie  „R o b ln z o n  IC ruzoe“ , p ię k n y  
a lb u m  „ T a t r y  p o ls k ie “ , trż y to m ó -  
w e dz ie ło  B ran dysa  „M ię d z y  w o j­
n a m i“  (za 7.20) i w io le  In n y c h  no ­
w ośc i i w zno w ie ń , k tó ry c h  n lespo-
sób tu  w y lic z y ć .

K ie ro w n ik  ks ię g a rn i N r  5 
W E IG T  in fo rm u je , że ob ecn ie  n a j­
w ię ce j „ id z ie “  ks iąże k  w yd a n ych  
w  t r w a le j 1 ła d n e j op raw ie . W ia ­
dom o: p re ze n ty  no w oroczn e! Książ 
lca to  po da rek  p ra k ty c z n y  1 p o ży­
te czny. N a w e t gd y  są tru d n o ś c i z 
w yb o re m , n a byc ie  bo nu  k s ią żko ­
wego ro zw ią zu je  sprawę. O bdaro­
w a n y  m oże go w ów czas zam ien ić  
w  ka żd e j ks ię g a rn i na  ks iążkę , ja ­
ka  m u  odpow iada.

G o rze j je s t z zaopa trzen iem  w  
P rz y b o ry  szkolne, k tó re  często k u ­
p u je  się na p o d a rk i d la  m ło d z ie ­
ży. B ra k  ta ńszych p ió r  w ieczn ych  

j (do so z!.), k re d e k  w  drze w ie , l i ­
czyde ł k o ra lik o w y c h . N a  cho inkę  
m łodz ież lu b i ro b ić  za b a w k i, a ty m  
czasem b ra k  zeszytów  do w y c in e k .

W. LO R E N C

Uwap dzieci!
Jeszcze tylko dwa 
przedstawienia 
,,Bajki o krasnoludkach 
i sierotce Marysi“

ś liczne j „ B a jk i  o k rasn o lu d ka ch  
s ie ro tce  M a ry s i“ , w y s ta w ia n e j 
p rzez BO-osobowy zespól dz iec ięcy 
U -le tn ie J  szko ły  żeń sk ie j p rz y  a l. 
P ia s tów  12. P oczątek prze dsta w ie ń 
o godz. 17.

Jest to  os ta tn ia  oka z ja  do o b e j­
rzen ia  te j p ię kn e j b a jk i.  K to  jesz­
cze n ie  w id z ia ł zab aw n ych  k ra sn o ­
lu d k ó w , ta ńczą cych k w ia tk ó w  i mu 
ty łk ó w  — n ie ch  się w yb ie rze  na 
p rze dsta w ie n ie .

Po N o w y m  R o ku  zespół l l - l a t k i  
żeń sk ie j w y s ta w i d ru gą  c iekaw ą 
ba jkę  o „O d ro b in c e “  Andersena .

(n)

T E A T R  P O L S K I —  „ fa n ta s y "  -  
15.S0 i  18.15.

T E A T R  W S P Ó ŁC ZE S N Y  — 
.S zczyg li z a u łe k "  — g. 16 i  19.18. 

T E A T R  L A L E K  — „Z ie lo n y  m oste  
czek“  •— g. 17 (S zko ła  T P D  2, al. 
P iastów ).
S T U D E N C K I T E A T R  A M A T O R ­
S K I W SE — „O to  A m e ry k a “  — g. 
19.
S A L A  Z B M  — W ystęp  Z esp o łu  W o j 
tikow ego O k rę g u  P o m o rsk ie g o  pt. 
„K u r a c ja  hu m o re m “  — g. 20. 
C O LO SSEU M  — „Ł u b ó w  Ja ro w a - 
ja “  — I  ser. — g, 16, 18. 20. 
B A Ł T Y K  — „ A la r m “  — g. 16, 18. 
„B a rb a rz y ń c y “  ( I  i  I I  seria ) f i lm  
p ro d . ra d z ie c k ie j — w e rs ja  o ry g i-  
fta lna  — g . 20
P IO N IE R  — „c z ło w ie k  z k a ra b i­
nem “  — g 15, 18, 21.
P rzeg ląd  F ilm ó w  D oku m e n ta l- 
n jb h  — e u .  17. 20.
M Ł O D A  G W A R D IA  — „O s ta tn ia
b i tw a "  —  g. 16. 18. 20.
H U T N IK  — „ N a jp ię k n ie js z a "  — g. 
17, 19.
P R Z Y JA Ź Ń  — „Z a g u b io n e  m e lo ­
d ie “  — B. 17, 19
1 M A J  — „M a k s y m e k "  — g. 17, 19 

D Y Ż U R Y  A P T E K :
N r  1 — a l. W o jska  P o lsk ie go  49 
N r. 6 — u l.  R ooseve lta  51.

PROGNOZA POGODY
C H M U R N O  *  rozpogodzen iam i 

T em p. nocą od  m in u s  6 do m in u s  
9 st. C. D » ie m  do  m in u s  2 s t. C. 
W ia tr y  po łu d n .-w sch o d n ie  od  8—8 
m  n a  sek.

11 Pracownicy poszukiwanT~|] |
3 w y s o k o k w a lif ik o w a n y c h  m ag azyn ie rów  b ra n ­

ży  m e ta lo -d rze w n e j, k o n fe k c ji le k k ie j 1 :k ó -  
rzan e j z a tru d n i „S p ó ln o ta  P ra c y “  Oddz. w  Szcze 

( in le . Z g łoszen ia  p rz y jm u je  S e kc ja  K a d r, 
U l. W ie lk a  7. 1687-K

M O N TER Ó W  maszyn p a ro w ych  — sam o­
d z ie ln y c h , k o t la rz y , to ka rży , fre ze ró w , w y łą ­
c z a n y , ś lusa rzy  maszyn — sam o dz ie ln ych, 
p ra c o w n ik ó w  do straży p rze m ys ło w e j oraz 
s traży  po ża rn e j z a tru d n i n a tych m ia s t Szcze­
c ińska  S toczn ia  R em ontowa, Szczecin, u l.  L u ­
dowa n r . 11/12. Zgłoszenia w  D z ia le  K a d r.

1570-K

1 ||(
-IIIIIIIIH'Ogłoszenia drobne

N A U K A P IE C  e tażo w y z ku c h n ią  
gazową ta n io  sprzedam . 
P rzybysze w sk ieg o  20.

5281-0T R Z Y M IE S IĘ C Z N A , k o ­
resp o n d e n cy jn a , now o­
czesną n a uka  ks ięgow o­
ści. Ł ó d ź  1, s k ry tk a  163.

1476-K
S P R Z E D A M  leża nkę w 
d o b ry m  stan ie . A rm ii 
C zerw one j 1/14. 5271-G

S P R Z E D A M  s yp ia ln ię  
z łoc is ta  brzoza, w o js k a  
P o lsk ie go 29/7. 2273-G

N A U K A  p isa n ia  na  m a­
szynach m e to dą  ślepa, 
dz ie s ięc iop a lco w a Ju ­
ra n d a  11-a Pogodno.

5251-G

N IE R U C H O M O Ś C I S P R Z E D A M  k u r tk ę  — 
fo k i.  M ic k ie w ic z a  94/4.

5274-GP A R C E LE  o k o ło  950 m 
k w . p rz y  tra m w a ju , tro -  
leyb us ie . u l.  D ąb ro w ­
sk iego sprzeda w łaśc i­
c ie l. (15.000 do 21.000 zl). 
Poznań. Jerzego 1 m . 7.

I590-K

S P R ZE D A M  p ia n in o  w 
d o b ry m  stanie, W ie n ia w  
sk iego 22/2. .  5276-G

p r A c a
S P R Z E D A Ż

K O B IE T A  do d w o jga  
dz ie c i .p o trzebna n a ty c h ­
m ia s t. K a z im ie rz a  D ę- 
b ia ka  12/7 (PoCztows).

2269*0

S P R Z E D A M  . s yp ia ln ię  
jasn ą , tapczan, row er 
m ęsk i. U l. M a łko w sk ie ­
go 22/11, 5270-0

K U P U J E M Y  sta le w ag i używ ane , w ra k i 
w ag , części do w ag u c h y ln y c h , o d w a żn ik i 
R ob. Sp. P ra c y  „W a g a rz “  p - k t  S ku p u  ł  Re­
n o w a c ji, Szczecin, u l,  Boh. W arszaw y 33 
i  u l. M osiężna 20, te ł.  77-28. 1578-K

O środek P o lite c h n ic z n y c h  K u rs ó w  w  szcze­
c in ie  p rz y jm u je  zap isy na  k u rs y : ,

K R E Ś LE Ń  B U D O W LA N Y C H . 
K R E Ś LE Ń  M A S Z Y N O W Y C H

1585-K

Z G U B Y Z G U B IO N O  le g ity m a c ję  
Pom . A lt .  M ed . w  Szcze­
c in ie  n r  171 o raz zn iżkę  
tra m w a jo w a  n r  065229 na 
na zw isko  M a rta  L a m ­
be rt. 5277-G

Z G U B IO N O  le g ity m a c je  
Zasadn icze j S zko ły  E n e r 
ge lyczń o  - E le k try c z n e j 
o raz le g ity m a c ję  Z w . Za 
w odow ego na nazw isko  
M a r ia n  C zu jko . 5254-G M A R IA  A N U S Z K IE - 

W IC Z , c ó rka  Jana, zg ła ­
sza zgu b ie n ie  le g ity m a ­
c j i  s łużb ow e j n r . ,  13002 
w yd a n e j p rzez P.W .R .N  
w’ z ie lo n e j Górze.

5278-G

B R O N IS Ł A W A  Ł O JK U C  
c ó rk a  W incen tego, zg ła ­
sza zgu b ie n ie  k a r t j# m e l
d u n k o w e j w y d a n e j w  
Szczecinie. 5272-G

K R Y S T Y N A  K O W A L ­
S K A  zgłasza zgu b ie n ie  
p rze p u s tk i s ta łe j Z a rzą ­
du  P o rtu  o raz le g ity ­
m a c ji Ubez.oieczaln l Spo 
łeczn e j, 5279-G

S T A N IS Ł A W  W IT C Z A K  
zgłasza zgu b ie n ie  p rz e ­
p u s tk i tym czaso w ej H u ­
ty  Szczecin. 5275-G

J A N  SZOT. syn  W ła d y ­
sław a, zgłasza zgu b ie n ie  
k a r ty  m e ld u n k o w e j W y­
dane j w  gm , T a rn ó w ka  
oraz o d c in k a  a n k ie ty  na 
o d b ió r  do w od u  osobiste­
go . B262-G

L E O K A D IA  K O Ź M IŃ ­
S K A  zgłasza zgub ien ie  
k a r ty  m e ld u n k o w e j oraz 
o d c in ka  a n k ie ty  na od ­
b ió r  do w odu osobistego 
w y d a n y c h  w  Ś w ieb od z i­
n ie , ' 3280-G

¡owych urządzeń. Aby u ła t­
w ić kobietom wsypywanie 
k a rto f li do siatek, przy ze­
wnętrznej stronie lady p rzy­
b ity  został haczyk, o k tó ry  za 
czepia się jeden uchw yt siat­
k i. P rawdziwą jednak niespo 
dziąnką jes t tak i napis:

.W YŁĄCZN IE  D LA  
MĘŻCZYZN!

Zamów, podaj adres, a po­
siadany tow ar dostarczymy 
do domu. do rąk T w o je j żony. 
N asi telefon —  74-88".

Dostarczenie towaru do do! 
rr.u koszituje ty lk o  1 zł, tyle» 
ile  wynoszą koszty przejazdu 
tramwajem.

Gdzie jest ta k i sklep? —  aa. 
pytacie.

Jest to  sklep owocowo-wa 
rzy wniczy, k tó ry  PSS urucho 
m iła  niedawno w  domu n r 51 
przy u l. Wandy Zieleńczyk 
(dawna Śląska). K iapownik 
sklepu jest W ik to r Brzozow­
s k i —• organizator tych wszy­
stk ich udogodnień.

Z prawdziwą przyjemnością 
(na prośby w ie lu  już k lie n ­
tów) piszemy o tym  sklepie 
i  życzymy PSS, aby ich było  
więcej, (b)

STUDENCI PA M -i
przygotowują się 
do egzaminacyjnej 
SESJI ZIM OW EJ

K o re sp . „K U R IE R A “  pisze: 

P R Z Y G O T O W A N IA  do te go ro c* 
1 ne j ses ji e g zam ina cy jne j %v 

P A M  p rze b ieg a ją  pod hasłem  
w zm ożone j p ra cy  d la  uczczenia 
I I  Z ja zd u  PZPR.

N a  lic z n y c h  zeb ran ia ch  g ru p  
s tu de n ck ich  ra d z i sie nad z w ię k ­
szen iem  ilo ś c i w y n ik ó w  ,b. dob­
ry c h  i  do b rych . U rządza się ko n ­
s u lta c je , rć p e ty c je . K o le d zy , s i l­
n ie js i w  nauce, po m ag a ją  s łab­
szym . Szczególną op ie ką  otacza 
się na  naszej ucze ln i s tu d iu ją ­
c ych  ob cokra jo w ców .

S tud en c i o t rz y m u ją  dużą pom oc 
ze s tro n y  pe rsone lu  na ukow ego 
a ka d e n jil.

B a rd zo  W ażne znaczen ie d la  
spraw nego prze b ieg u  ses ji m i  
re a liz a c ja  hasła rzuconego przez 
a k ty w  g ru p  s tu d e n ck ich  na k o n ­
fe re n c ji p rzo d o w n ikó w  n a u k i i  
p ra c y  spo łeczne j: „N asza gru pa  
św iad czy  o  nas“ .

M . F IL IP C Z A K

Bmnelanctwo 
nie uchodzi 
bezkarnie

tru d n lo n a  w  P rzed s ięb io rs tw ie  
R ob ó t K o le jo w y c h  w  Szczecin ie 
b y ła  p rz e / Sąd Już raz  skazana za 
n ie u s p ra w ie d liw io n ą  nieobecność 
w p ra c y  na  p o trące n ie  15 proc. za­
ro b k u  przez okres 3 m ie s ięcy . M i­
m o to  zno w u  nie  z ja w iła  się do 
p ra cy  przez k i lk a  d n i. Sąd po w ia ­
to w y  w  Szczecinie skaza ł U porczy­
w ą bu m e la n tkę  na * m iesiące ąirefe 
tu  l  za rzą dz ił na tych m ia s to w e  je j  
aresztow an ie . W pros t z s a li sądo­
w e j G ruszczyńska zosta ła o d p ro w a  
dzona do aresztu.

P o d o im y  los spo tka ł A le ksan dra  
Z A D K U 2 N E G O , ha m ulcow e go na 
s ta c ji k o le jo w e j Szczecin - D ąbie. 
Sąd skazał go na  3 tyg o d n ie  a re ­
sztu.

D w ie  m a s z y n ia rk l Z ak ła dó w  P r*«  
m ys lu  O dzieżowego im . 22 L ip c a  
w  Szczecinie Jad w iga  K Ę D Z IE R ­
S K A  i  Czesława A N T O N O W IC Z , 
b y ły  p rze kon an e, że praca ni© ?»- 
ją c , n ie  u c ie kn ie  i  z ro b iły  Sobie 
„ k i l k a  d n i w o ln y c h “ . Sąd skazał 
ob ie  b u m e la n tk f na p o trące n ie  10 
proc. za ro bku  przez ok re s  3 w zg l. 
2 m ies ięcy.

H e n ry k  K U R E K , za tru d n io n y  w  
k a d łu h o w n i S toczn i S zczec ińsk ie j, 
op uśc ił w e w rze śn iu  b r . 3 d n i p ra ­
cy  i  n ie  u s p ra w ie d liw ił sw e j n ie o­
becności. Sąd skaza ł K u rk a , k tó ry  
po raz  p ie rw szy  s ta ną ł p rzed :

O P U S ZC ZE N IE  d n i p ra cy  bez u- 
zasadn icn ia  1 bez u s p ra w ie d liw ie ­
n ia  p rzyn os i pow ażne szkody na ­
szej gospodarce — a w ięc nam  
w s zys tk im . D la tego bu ttie h m c tw a  
tolerować nie można, (hm)



%  silnym  składzie

grają hokeiści 
w Budapeszcie

p R Z Y  ko ń cu  bm . w  B udapesz-
*  c ie , na  n o w o o tw a rty m  sztucz­

n y m  lo d o w is k u  odbędz ie  się m ię ­
d z y n a ro d o w y  tu rn ie j  h o k e jo w y , w  
k tó ry m  w ezm ą u d z ia ł re p re ze n ta ­
c je  CSR, R u m u n ii, W ę g ie r i  Po l 
s k i.  G ospodarze o c ze ku ją  ró w n ie ż  
p rz y b y c ia  d ru ż y n y  N R D , lecz do 
c h w il i  ob ecne j n ie  o t rz y m a li  jesz­
cze p o tw ie rd z e n ia  p rz y ja z d u  h o ­
k e is tó w  n ie m ie c k ic h .

D ru ż y n a  po lska  
będz ie  ty m  ra ­
zem  zespołem  b a t 
dzo s iln y m . S k ła d  
d ru ż y n y , je s t  w  
c h w i l i  obecne j 
p ra w ie , że n a js il 

» n ie js zy , ja k im  
*  no że m y  rozp o ­

rządzać. B ra k  w  
w  n ie j cop raw da  
b ra m k a rz a  S ta n i­
s ław a  Szlendaka , 
k tó r y  dob rze  b y  
w y p e łn i ł  w  raz ie  

W yp a d ku  lu k ę  p o  K o cząb ie .
A  w ię c  n a  lo d o w is k u  budapesz 

żeń sk im  bę d z ie m y  g r a li  w  sk ła ­
d z ie : K o cząb  (C W K S ), H a m p e l 
(S ta l), F o ry ś  (G w a rd ia ), C hodaków  
s k i, O lczyk , B ro m o w ic z  «CWKS», 
P ęczek (G ó rn ik ) , Jan iczko . N ow a k , 
O lszew sk i, Jeżak, N iko d e m o w ie ? . 
P a lus , K u re k , Czech (C W K S ), W ró  
b e l I I  (G ó rn ik )  i  C zo rich  (U n ia).

K ie ro w n ik ie m  e k sp e d yc ji je s t 
W ła d y s ła w  T w a rd o , a tre n e ra m i d r  
L u d w ic z a k  i  M ic h a lik .  Ja ko  sę­
d z ia  w y je żd ża  K .  B ie le c k i z K r a ­
kow a .

W yznaczo ny  re z e rw o w y  obrońca, 
z a w o d n ik  n o w a to rs k ie j S p ó jn i 
C h m u ra  za ch o ro w a ł i  n ie  będzie 
m ó g ł z tego po w od u  b ra ć  u d z ia łu  
w  tu rn ie ju  bu da pe szte ńsk im .

KRO NIKA
szczecińskiego 
_ - p Q R T U

W  na jb liż szą  n ie d z ie lę , t j .  20 bm . 
W  s a li M R N  p rz y  p l. D z ie rż y ń s k ie ­
go zostan ie  rozegrane M IĘ D Z Y -  
O K R Ę G O W E  s p o tka n ie  ju n io ró w  
W  T E N IS IE  ST O Ł O W Y M , p o m ię ­
d z y  re p re z e n ta c ja m i B ydgoszczy i 
Szczecina . W  s p o tk a n iu  ty m  roze ­
g ra n y c h  będzie 9 g ie r  p o je d y ń c z y c h  
m ężczyzn , je d n a  g ra  k o b ie t o ra z  
g ra  p o d w ó jn a  i  m ik s t  c z y li gra 
m ieszana. D o b ro n ie n ia  b a rw  Szcze 
c in a  w  sp o tka n iu  zo s ta li p o w o ła n i: 

«W ykusz (U n ia ). S zu m sk i (K o le ja rz ), 
P łu d o w s k i (S ta l), ju n io r k a  K o le ja ­
rza  — M a tz  o ra z  ja k o  re z e rw o w y  
—  Potęga (S ta l).

R ozegrane w  c z w a rte k  spo tka n ie  
S IA T K Ó W K I Ż E Ń S K IE J  po m ię d zy  
zespo łam i K o le ja rz a  1 A Z S  zako ń ­
c z y ło  s ię  zw yc ię s tw e m  k o le j a re k  
3:1 (15:4, 12:15, 15:13, 15:4). G ra  s ta ­
ła  na  d o b ry m  po z iom ie . N a jc ie k a w ­
szym  b y ł trz e c i set, k ie d y  to  aka - 
d e m ic z k i, p rz e g ry w a ją c  11:5, po ­
t r a f i ł y  zd o b yć  k i lk a  p u n k tó w , u z y ­
ska ć  p ro w a dze n ie  12:11, a b y  po n ie  
z w y k le  zac ię te j g rze  u le c  z ko le i 
d o  13. N a jlep szą  zaw o d n iczką  na 
b o is k u  b y ła  S adu rska  z K o le ja rz a . 
Poza n ią  d o b rze  z a g ra ły  L a skow ska  
i  C h a b io r  w  K o le ja rz u  o ra z  G auer 
ł  Jab łoń ska  w  A Z S .

W H IT F IE L D  ośw ia d czy ł, iż  za­
czyna  się spe c ja lizo w a ć  w  b iegu 
na  1500 m  i  na ty m  d ys tan s ie  bę­
dz ie  s ta rto w a ł n a  p rzysz łe j o lim p ła  
dz ie .

N a cześć Zjazdu

Mistrzowie i czołow i zawodnicy 
wzywają sportowców do Czynu
P \ 0  CZYNU Przedzjazdowego przystąpili liczni sportowcy. W 
^ u b .  niedzielą 30 zawodników i działaczy kultury fizycznej pra­
cowało przy budowie wielkiego stadionu ZS Kolejarz.

Ligowe
rozgrywki
koszykarzy
JU TR O  t j .  w  n ie d z ie lę  28 bm« zo 

staną roze g ran e  o s ta tn ie  spot­
k a n ia  I  ru n d y  ro z g ry w e k  koszyka  
rz y  o m is trzo s tw o  I I  l ig i .  Szczeciń 
scy a ka d e m icy  zakończą I  ru n d ę  
spo tka n ie m  z  n a jg ro ź n ie js z y m  prze  
c iw n ik ie m  — zespołem  K o le ja rz a  
T o ru ń . T o ru n ia c y  ja k o  b y ły  p ie rw  
szo lig o w y  zespół, m a ja  n a  sw ym  
ko n c ie  zw yc ię s tw a  ńa d  w ie lo m a  

czo ło w ym i d ru ż y ­
n a m i P o ls k i. W  
K o le ja rz u  g ra  
w ie lu  d o b ry c h  ko  
szyka rzy  Jak: 
Ś rod kow y T la łk a  
(198 cm  w zro s tu ), 
Z a m ia ra , D o le ga ­
ła  1 in n i.  N ic  
w ię c  dz iw n eg o , że 
są o n i fa w o ry te m  
ro z g ry w e k  g ru p y  

p ó łn o c n e j i  w ie lu  zn a w có w  koszy 
k ó w k i p rz e w id u je  p o w ró t to ru n ia  
k ó w  do I  l ig i .  K o szyka rze  K o le ją  
rz a  T o ru ń  n ie  p o n ie ś li żad ne j po ­
r a ż k i w  d o tych czaso w ych  sp o tka ­
n ia c h  i  z n a jd u ją  się n a  czele ta ­
b e li.

M ecz I i - l ig o w y  ro ze g ra n y  będzie 
w  H a li S p o rto w e j o  godz. 12.30. W 
p rze dm eczu o godz. 10.30 s p o tka ją  
się A Z S  W SE z A Z S  I  b .

W  da lszych  s p o tka n ia ch  g ru p y  
p ó łn o cn e j o m is trz o s tw o  I I  l ig i  w  
T o ru n iu  m ie js c o w y  A Z S  g ra ć  bę ­
dz ie  z  A Z S  A W F , zaś w  G dańsku 
m ie js c o w y  K o le ja rz  z  K o le ja rz e m  
O stró w .

No w o p o w s t a ł a  sek­
c ja  Sportów Zimowych, 

iprzy ćizcżeoińskim W K K F  or­
ganizuj© ju tro . t j .  w niedzie­
lę, pod przewodnictwem instr 
Hawryłuioa pierwszą suchą za­
prawę narciarską.

Mogą w n ie j 
wziąć udział 
wszyscy chętni 
-zrzeszeni i  nie- 
zrzeszeni miłoś 
n icy te j dyscy- 

, pilimy sportu. 
Zb ió rka  o  godz. 9 rano na 
ostatnim  przystanku Linii
tram wajowej „ 6 “  na Golęci- 
nie przy Barze Mlecznym.
Uczestnicy zaprawy budować
będą również skocznię nar­
ciarską.

JUTRO następni sportowcy 
Szczecina staną do pracy przy 
budowie tego obiektu, który 
jest jednym z pięciu, przewidzia­
nych w pianach rozbudowy na­
szego miasta. Znów zadźwięczą 
łopaty i kilofy, a ciężko wyłado­
wane samochody i przyczepy trak 
torowe wywozić będą ziemię i 
żwir. Nowy stadion będzie szyb­
ciej gotowy, prędzej rozpoczną 
się na nim zawody i treningi, wię 
cej mieszkańców Szczecina bę­
dzie miało możność wyjść po pra 
cy na bieżnię czy rzutnię.

Czołowi zawodnicy i mistrzowie 
sportu rzucili do ogółu sportow­
ców Szczecina WEZWANIE do 
jak najliczniejszego udziału w 
budowie, a sami postanowili dać 
dobry przykład i stanąć na czele 
swych sekcji do pracy:
%  D o sko n a ły  tre n e r  1 za w o d n ik  

ZS  G w a rd ia , s ze rm ie rz  K O ­
Z IE Ł  z ja w i się ju t r o  n a  s ta d ion ie  
z ca łą  sw ą sekc ją . D o p ó jś c ia  w  
sw o je  ś la d y  w zyw a  S Z E R M IE R Z Y  
B U D O W L A N Y C H , W Ł Ó K N IA R Z A , 
A Z S  i  T W F .
«& Z as łu żo n y  m is t rz  s p o rtu , k a ja ­

k a rz  M A T Ł O K A , k tó r y  Już w  
ub. n ie d z ie lę  p ra c o w a ł p rz y  b u d o ­
w ie  ze s w y m i w y c h o w a n k a m i, w  
tę  n ie d z ie lę  znów  „ w y s ta r tu je “  do 
ro b o ty . W zyw a  do C zynu  K A J A ­
K A R Z Y  W Ł Ó K N IA R Z A  I P IŁ K A ­
R Z Y  U N II .
0  N a jle p s z y  za w o d n ik  IH - lig o w e J  

d ru ż y n y  p iłk a rs k ie j K o le ja rz a  
— G A J D A , zobow iąza ł się s ta w ić  
n a  b u d o w ie  z ca łą  I  d ru ż y n ą  1 
tra m p k a rz a m i, k tó ry c h  tre n u je . 
W z y w a  do p ra c y  P Ł Y W A K Ó W  ZS 
K O L E J A R Z A .

Ś w ie tn y  strze lec B u d o w la n y c h  
G O L A N S K I 1 je g o  żona, M I­

S T R Z Y N I SP O R TU , będą p ra cow a  
l i  w ra z  ze sw ym i k o le g a m i % sek­
c j i .  W z y w a ją  do C zynu  W S Z Y S T ­
K IC H  STR ZE LC Ó W  S Z C Z E C IN A :

S ia de m  na szych m is t rz ó w  i  czo­
ło w y c h  z a w o d n ikó w  p ó jd ą  szero­
k ie  rzesze m ło dz ie ży  ¿borto,wej.

W  C zyn ie  Z ja zd o w ym  ro ś n ie ' n o ­
w y  i  p ię k n y  o b ie k t Sportow y,' ź ró d  
ło  n o w y c h  sukcesów  i  po w ó d  d u ­
m y  z rz e te ln e j, d o b rze  z ro zu m ia ­
ne j p ra cy .

N ie c h  n a  s ta rc ie  do  ty c h  w ie l­
k ic h  „za w o d ó w “  n ie  z a b ra kn ie  n i ­
kogo.

SP O R TO W C Y N A  S T A R T  1

W  S w ie rd ło w s k u , w  podnoszen iu  
c ięża ró w , u zyska no  d w a  w y n ik i  le p  
sze od  R E K O R D Ó W  Ś W IA T A . P rze 
b y w a ją c y  n ie d a w n o  w  Polsce re ­
k o rd z is ta  św ia ta  w  w ad ze  le k k ie j, *  
K O S T Y L E W , os iągną ł w  rw a n iu  
120,6 kg . t j .  0,6 k g  le p ie j, n iż  usta 
n o w io n y  przez n ie go  re k o rd . Z w y ­
cięzcą zos ta ł w  te j w adze m is t rz  
IW A N O W , k tó ry  w  tr ó jb o ju  w y ­
n ik ie m  375 k g  u s ta n o w ił n o w y  re ­
k o rd  św ia ta , lep szy  o  2,5 k g  od po ­
prze dn ie go , na leżącego ró w n ie ż  do 
n iego.

Szczecin-Gdańsk 
na macie
W  W Y N IK U  . odbytych w 

środę e lim inac ji reprezen 
tac ja  Szczecina na między- 
okręgowe spotkanie zapaśnicze 
z Gdańskiem składać się bę­
dzie z następujących zawod­
n ików . waga musza — Bie­
gański, kogucia —  Chwastow- 
ski, piórkowa —  Kubiszyn, lek 
ka —  Dyksa, półśrednia — Łe- 
syszak, średnia —  A  Wier Ja­
nów, półciężka —  Szajewski. 
ciężka — Lewandowski. Wszy­
scy zapaśnicy, z w yją tk iem  
gwardzisty Lewandowskiego, 
reprezentują Spójnię.

Zaiwody niedzielne, k tórym i 
zapaśnicy Szczecina inauguru­
ją  sezon, odbędą się w haJi 
sportowej p rzy u l. Narutowicza 
o  godz. 15.

MECZ HOKEJOWY 
KANADA  -  CSR 4 :1

NAPASTNIK kanadyjski bok­
suje przy bandzie obrońcę cze­
chosłowackiego Osmę.

Foto: Knuł Skarland

Po tamtej stronie

Don Marshall to anioł
w porównaniu z innymi hokeistami USA

A m e r y k a  n ie może 
mieć pre tensji o to, że 
je j  d rużyny hokejowe 

przyjeżdżając do Europy spo­
tyka ją  się z  wrogą postawą 
europejskiej publiczności“  — 
pisze szwedzki „Id ro ttsb lade t" 
na marginesie reportażu  p i. 
„Pokaz hokeja lodowego w  
B u ffa llo " , opisującego spotka­
n ie m iędzy czołowymi zespolą 
m i am erykańskie j l ig i hokejo  
w  ej B u ffa llo  Bisons i  Cleve­
land Barons. „A m erykańsk i 
hokej na lodzie —  stwierdza  
szwedzki dziennikarz  —  jest 
dziś przede wszystkim  „b ig  bu 
sinessem“  (w ie lk i in teres  —- 
przyp. nasz) i  jako  ta k i ma 
dziś bardzo mało wspólnego ze 
sportem."

A  oto k ilk a  fragm entów  
wspomnianego reportażu.

—- Już p rzy  wejściu na sta­
d ion napotyka się strażników  
w  mundurach adm ira łów , ą na 
lodowisku słychać dźw ięki na j 
nowszego przeboju „Instam - 
•bul“ . Gdy na lód wjeżdża dru  
żyna B u ffa llo  Bisons na w i­
downi z ryw a ją  się straszliwe  
ry k i,  gw izdy i  okrzyk i (wyraz  
zadowolenia). P rzeciw nik t,bi­
zonów“  traktow any jes t przez 
publiczność ja ko  odwieczny 
wróg. Gasną św ia tła  i  z jed ­
nego rogu tryb un y  wciągnięty  
zostaje na maszt sztandar, 
wszyscy śpiewają hymn, po 
czym rozpoczyna się gra.

—  W  pierwszym ataku B u f 
fa llo  odnalazłem „starego zna­
jomego“  z ostatniego, n iesław  
nego tournee amerykańskie j re 
prezentacji w  Szwecji —  Don 
Marshalla, k tó ry  „dobrze“  za­
p isał się w  pam ięci sztokholm­
skie j publiczności sw ym i b ó j­
kam i z hokeistam i Szwecji i  
w idow nią !!) Trzeba stwierdzić, 
ze w  porównaniu  z in n y m i ho­
ke istam i drużyny Bisons i  Cle­
veland Barons —  Don M a r­
shall jest jeszcze p raw dziw ym  
aniołem. Dzisiejszy hoke j amę 
rylcański to już  niem al wyłącz  
nie boks i  zapasy na lodzie. 
G ry  zespołowej, a nawet indy  
w id u a ln e j techn ik i, p raw ie  nie  
widać. Publiczność amerykan  
ska zupełnie zdegenerowana 
przez program y te lew izyjne  z 
w a lk  wolno  -  zapaśniczych i  
amerykańskiego footba llu , n ie  
pragnie  nawet innego w id o w i­
ska, ja k  bezwzględnej w a lk i 
za każdą cenę. Takie np. rze- 
czy ja k  położenie się na krążek 
w  niebezpiecznych sytuacjach, 
w ytrącanie  k ija  p rzeciw niko­
w i, przewracanie przeciwnika, 
aby udarem nić mu oddanie 
strzału, albo w yrob ić  sobie do 
godną pozycję, są na porządku

dziennym i  pozostają bez reak  
c j i  sędziów. N ic dziwnego, ie  
kiedy tacy „hokeiści“  m ają  
grać wg przepisów, obowiązu­
jących na ca łym  święcie z w y  
ją tk iem  USA, dochodzi do tra ­
gicznych w  skutkach „n iepo­
rozumień“ , bójek i  a w an tu r — 
kończy re p o rte r „Id ro ttsb ld y  
detu.

E K S P A N S JA  „ k u ltu ry “  a- 
* *  m erykańskie j na k ra je  za­

chodniej Europy daje rezu lta­
ty . Bruta lność gry, b ija ty k i i  
aw an tu ry na lodowiskach za­
chodu są ju ż  z jaw iskiem , to­
warzyszącym w ie lu  imprezom  
hokejowym. Ostatnio Międzyna 
rodowa L iga Hokeja na lodzie 
rozesłała do wszystkich związ­
ków hokejowych specjalne pis 
mo, przypom inające przepisy 

o ka ran iu  zawodników za in -  
cyndenty na lodowisku. Ma  
to związek z liczn ym i wypad­
kam i aw antur, do jak ich  do­
szło ju ż  na początku bieżące­
go sezonu w  w ie lu  spotkaniach 
na zachodzie. Tak np. w  cza­
sie meczu W łochy  —  Niemcy 
zach. , doszło do b ija ty k i m ię­
dzy zawodnikam i i  mecz został 
w  3 te rc ji przerwany.

M im o starań, które czynią  
europejscy „ hokeiści“  w  celu 
doścignięcia swych amerykań­
skich „ n a u c z y c ie lid a le k o  im  
jeszcze do tego. D zie li ich  róż­
nica p rzyna jm n ie j klasy. Na­
wet od „ anio łów“  w  rodzaju  
Don Marshalla.

JEORWEGIA do dziś pam ię- 
ta  dobrze o lim p ijsk ie  w y ­

stępy amerykańskich i  kana­
d y jsk ich  hokeistów w  1952 ro ­
ku w  Oslo. Karygodne wyczy­
n y  „sportowców“  tych k ra ­
jó w  oburzyły wówczas pub licz  
ność do tego stopnia, że każdy 
ich  w jazd  na lodowisko b y ł 
w itany  d ług im i gwizdam i. N ic 
ćLziwnego. Popisów• tego rodza­
ju  n ik t nie chce oglądać. 
Spójrzcie, n ąad jęę ie  —  . boks 
na lodzie! Napastnik kanadyj 
ski na jregu la rn ie j i  w  zasad­
n iczej postaioie pięściarza ata 
ku je  p rzy  bandzie obrońcę ze 
społu czechosłowackiego. Os­
mę. t

Sport w  „czystym “ , amery­
kańskim  wydaniu . (T)

Z u p a  ru m fo rd z k a . J a ja  na  fw a r -

Nagle Ław row  krzykn ą ł i  zn ieruchom ia ł z taś 
mą w  rękach przy otworze suszki.

Rozszerzonymi oczami w p a tryw a ł się w  ten 
odcinek lin i i ,  gdzie ona m iędzy osiemdziesiątym 
czw artym  i  osiemdziesiątym p ią tym  południk iem  
długości wschodniej ostro wznosiła się ku  górze.

N iewyraźn ie , poniżej załamania, występowała 
druga lin ia  —  spokojna, z lekka ty lko  wygięta, 
jako na tu ra lne  przedłużenie całej l in i i  na taśmie.

Ł aw row  n ie dow ierzając sobie, odw róc ił 
oczy, 2;e zdumieniem obe jrza ł się i  znowu spoj­
rza ł na taśmę. Nie, druga lin ia , chociaż słabo, 
ale znaczyła się pod łamanym odcinkiem  p ie rw ­
szej —  ostrej i  wyraźnej. Teraz Ł aw row  zauwa­
ży ł jeszcze coś nowego: ja k iś  rudaw y odcień w  
tym  łam anym  odcinku. Tymczasem dolna, ledwo 
zarysowująca się lin ia  w  kolorze n iczym  n ie róż 
n iła  się cd l in i i  zasadniczej.

„Podrobione?... Fałszerstwo?... W  ja k im  celu?... 
- r  rozm yśla ł Ław row , w  dalszym ciągu przesu­
w a jąc pow oli taśmę pod strugą ciepłego po­
w ie trza.

Teraz uważnie śledził słabo w ijącą  się lin ię  
na georadiogramie. Znów ta  sama historia, ale 
na d ru g im  końcu taśm y i  w  odwróconym 
kierunku.

Nad zasadniczą lin ią , znacznie da le j na wschód 
i  b liże j m iejsca wybranego na ósmą sztolnię, le 
dwo widoczna znaczyła się na taśmie lin ia  ostro 
biegnąca ku  górze, wskazując na bogate złoża ra 
d ioaktyw nych  substancji. O tak im  samym ruda­
w ym  odcieniu szła poniżej inna  równa i  w yraź­
na lin ia , wiążąca przerwę, jaką tw orzy ła  n iew y­
raźna idąca ku  górze lin ia , z lin ią  zasadniczą.

N ie mogło być wątp liw ośc i! ,
Ł aw row  wysuszył taśmę do końca, lecz ju ż  n ic 

podejrzanego n ie  zauważył.
Zamknąwszy oczy, siadł na krześle obok zala­

nego stołu, ale po ch w ili, gdy rozległo się skrzy­
pienie o tw ieranych d rzw i, zdołał odzyskać spo­
k ó j zewnętrzny.

Obróciwszy się i patrząc wprost w  oczy wcho 
dzącemu W iszniakowowi, Ł aw row  zapytał:

—  Powiedzcie m i, towarzyszu,- w  ja k im  celu 
sfałszowaliście wskazania georadiografu?.

(55)

W iszniakow gwałtownie zatrzym ał się i  za­
chw ia ł ja kby  nagle czymś ugodzony. Pełną 
tw a rz  ob la ł rumieniec, małe oczka trw o ż liw ie  la  
ta ły .

—  To... to  n ie  ja... — w y k rz tu s ił od razu za­
ch ryp łym  głosem.

—  W  tak im  razie, kto? — ni© spuszczając z 
niego wzroku ciągnął Ławrow . —  Przecież geo- 
rad iogram y m ieliście pod kluczem. P rzy mnie 
w yję liśc ie  je  z te j oto szafy ogn iotrwałej. K tóż 
w ięc prócz was, albo bez waszej wiadomości, 
mógł popełnić to  haniebne fałszerstwo?

—  Nie... n ie wiem... zapewniam was —  jąka ł 
n iew yraźnie  Wiszniakow.

Tw arz zaczęła mu sinieć. D ław iąc się i  chwle 
ją c  na nogach, dobrnął do krzesła i  pad ł na nie, 
n ie przestając jąkać:

—  Za... zapewniam was... Sergiuszu P io trow i­
czu... n ie  ja ... K lucze m ogli podrobić...

Nagle p ow iek i mu opadły, głowa zwisła na 
p iersi, poch y lił się na poręcz krzesła i  pow oli za 
czął ślę zsuwać na podłogę.

Ł aw row  skoczył do telewizefonu J wezwał le­
karza okrętowego. K iedy po paru m inutach do 
labo ra torium  na wezwanie Ław row a w pad ł kapi 
tan, W iszniakowa już tam  nie było. N ieprzytom 
nego przeniesiono do szpitala.

—  Wasylu Dym itrow iczu —  odryw ając się od 
swych m yś li i  z trudem ham ując wzburzenie 
rzekł Ł aw row  — polecam wam aresztować star 
szego radiogeologa na waszym okręcie Wiszniako 
wa. W  te j c h w ili znajduje się on w  szpitalu, w  
stanie nieprzytomnym. Po porozumieniu z leka­
rzem wyślecie go samolotem do Moskwy, celem

przekazania władzom śledczym. Oskarżam W i­
szniakowa o świadome sfałszowanie danych geo 
radiografu, co mogło pociągnąć za sobą o lbrzy­
m ie szkody w  budowie sztolni. Um otywowany 
rozkaz na piśmie otrzymacie za pół godziny...

K ap ita n  m ilczał, n ie  dowierzając swym uszom. 
W  końcu u ryw anym  głosem zapytał:

—  Sergiuszu P io trow iczu! Czyż to możliwe! A  
na co mu to  było?

—  To właśnie muszą w yk ry ć  władze śledcze... 
Ja również tego n ie rozumiem... Proszę, spójrz­
cie — prowadząc kapitana do stołu i  wskazując 
na georadiogram m ów ił Ławrow . — Tu. między 
osiemdziesiątym siódmym i  dziewięćdziesiątym 
pierwszym stopniem długości wschodniej przy­
rząd zanotował w ie lkie, szybko wzrastające na­
tężenie prom ieniotwórcze na głębokości czterech 
kilom etrów . I  w łaśnie ta szybko wznosząca się 
ku górze lin ia  została czymś starta  czy zmyta.. 
Zam iast n ie j jak im ś innym  atramentem została 
przeprowadzona lin ia , fa łszyw ie wskazująca 
b rak  poważnych złóż rad ioaktyw nych  substancji. 
A  tu  znów zrobiono ha odwrót, zaznaczono obec 
ność bogatych złóż, chociaż wcale ich  tam  nie­
ma.

Ł aw row  znużony pad ł na krzesło.
—  To straszne! —  cicho przem ów ił kapitan po 

chyliw szy się nad stołem i  uważnie w p atru ją ^ ' 
się w  taśmę. —  Z tego w yn ika , że gdybyście w  
ty m  miejscu założyli sztolnię, cała robota poszła 
by na marne?

Ł aw row  k iw n ą ł głową.
—  Chcia ł nas skierować na fałszywą drogę...
—  A le  na co by ło  mu to  potrzebne? —  znów 

zapytał kapitan.
—  Na co m u to  było? — n ic n ie rozum iejąc po 

w tó rzy ł Ł aw row  pytan ie  kapitana.
Pierwsza podróż inspekcyjna, przedsięwzięta 

w  drug im  roku od rozpoczęcia W ie lk ich  A rktycz 
nych Robót, przyniosła Ław row ow i w ie le  n ie- 
przyjemności, zawodów, a pod koniec nawet i 
d o tk liw ych  ciosów.

do  w  sosie ś m ie ta n o w ym  z z iem ­
n ia k a m i.

Z U P A  R U M F O R D Z K A

P ęczek w łoszczyzn y , ćw ie rć  kg  
ko śc i, 2 1. w o d y , 3—4 ły ż k i  g ro chu , 
2—3 z ie m n ia k i, 10 d k g  ryżu , 
łyżeczka  tłuszczu . sól, ł y ­
żeczka su ro w e go  m asła. 
G ro ch  p rze b ra ć  1 nam o­
czyć w  p rze g o to w a n e j w od z ie , na­
stępnego d n ia  w  te j sam e j, w od z ie  
ug o tow ać  go. R y ż  zm ie rzyć , p rze ­
b ra ć. o p łu k a ć  Zago tow ać  w o d y  2 
ra z y  ty le  i le  b y ło  r y ż u , poso lić , 
dodać tłuszczu , w rz u c ić  ry ż . g d y  
w od a  w s ią k n ie , zam ieszać, w yp ie c . 
W łoszczyznę o p łu k a ć ,,  zetrzeć 
na ta rc e  ug o tow ać  z ce­
b u lą  i  w od ą  po d  p rz y ­
k ry c ie m . G d y  ja r z y n y ,  m ię k k ie  
w rz u c ić  1 ug o to w a ć  o b ran e  z iem ­
n ia k i,  g ro c h  i  z ie m n ia k i p rze trze ć  
przez sito, w szys tko  razem  w y m ię  
szać,- po so lić , d o da ć  w yp ie czo n y  
r y t ,  su ro w e  m as ło  1 — o  i le  je s t — 
z ie lo n e j p ie tru s z k i.

W ydaw ca : In s ty tu t  W ydaw n iczy  
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S e k re ta rz  R e d a k c ji 28-33.' Zastęp­
ca red . nacz. 78-21, D z ia ł K o re s- 
k o n d e n tó w  I S yg n a ły  62-35, D z ia ł 
M ie js k i 21-18, K ie r .  Dz. m ie js k ie ­
go, dz. m o rs k i i  fo to re p . 27-77. 
S p o rt 50-21. S e k re ta rz  re d . no cne j 
Po godz. 21. 56-16. D z ia ł Ogłoszeń 
28-43. R e d a k to r  na cze ln y  p r z y j ­
m u je  w  godz. 12 do 13. N iezam ó- 
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